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raził życzenie. Pani Franciszka, wdowa po jen e­
rale i obydwaj jego synowie wszelką zrzucili z sie 
bie odpowi°dzialnoś<5 za niedopełnienie ostatniej 
won męża i o jca ; mimo to jednak udało się zię­
ciowi jego, jenerałowi Canzio, przesadzić swoje 
zdanie, mianowicie aby zwł >k njb palić i na wy­
spie pochować, w czem się odwoływał na dra 
Prandine, egzekutora testam entu, nie mającego 
nic przeciwko temu. Przygotowania zresztą do 
spalania zwłok były już gotowe, ta k , że gdyby 
rada familijna postanowiła była przychylić się do 
żądania wyrażonego w testamencie, takowe mo 
głoby natychmiast być spełnionemu. Otoczenie ro­
dziny wierzyło, zdaje się, w spalenie, gdyż opo­
wiadano sobie, że w każdym razie jakaś cząstka 
zwłok zachowaną zostanie dla złożen.a jako reli- 
kwje w Rzymie.

Według urzędowego aktu, sporządzonego dnia 
5. bm. przez syndyka z Maddaleny, miasteczka 
położonego na wyspie, o p >1 mili odległej od Ka- 
prery, umarł Garibaldi w piątek dnia 2. czerwca 
o godzinie 6tej min. ?;2 Doia 4. bin. próbował 
profesor Albanese zwłoki zabalsamować, ale mu 
się to niezupełnie udało i dopiero dnia następne 
go, po otrzymaniu świeżej giyceryny do injekcji, 
dokonał reszty. Tego samego dnia dopuścił jene­
rał Canzio do zwłok Garibaldego, do oglądania 
których dotąd niko.nu przystąpić nie było wolno, 
korespondenta anfulli, który pisze, że ciało jene­
rała wyglądało jak szkielet — tak było chude. 
Dniem wprzód były usta jeszcze do połowy, a 
oczy zupełnie otwarte; gdy je późuiej zamknięto, 
nabrała twarz zmarłego wyr z i spokoju i pnwajgf. 
W ostatnich dniach życia cierpiał Garibaldi na 
okropny ból szyi. W pośmiertnem orzeczeniu le- 
karskiein zapisano, że umarł na parafyii' p/iar^nc/ca, 
choroba zaś zacząć się miała katarem bronchilis. 
Przy umywaniu zwłok, dokonanem przez jednego 
ze służby statku wojennego, skonstatowano n a je  
nerale, którego Włos- mieli aż do bitwy pod 
Aspromonte za nietykalnego — aż s i e d m blizn, 
pochodzących z ran od kuii.

Prócz czirwonej koszuli i zn.-nej czapeczki 
aksamitnej, przydano zwłokom jenerała nawet 
złote „pincenez“, które zawsze nosił, a które 
przy dzieleniu się pamiątkami po zmarłym, wy 
prosiła dla siebie córka jego, Teresa, żona jene 
rała Canzio. Wielu, n i1 mogąc wziąć na p a­
miątkę czego innego, zabierało po garści ziemi 
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Lwów 15. czerwca.
Organizacja niemiecki* go stronnictwa ludo­

wego postępuje pod puspicjanti dra Fischbofa 
tak szybko, że dziś już można się z niem liczyć 
jako przyszłym czynr iriem w austrjaekiem życiu 
konstytocyjnem.

Telegraficzne nasze sprawozdanie o przy­
jęciu dwóch deputacyj przez Fisehhofł i o prze­
mowie jego, co do stanowiska języka n ie­
mieckiego w Austrji, uzupełniamy jeszcze je 
dnym tylno szczegółem. Przewódca nowego 
stronnictwa objawił zdanie, że język niemiecki 
musi być przedmiotem ooow ązkowyra w szko­
łach. PrzTznaiemy, Łe ze weglfdu na wewnę­
trzną służbę w niektórych krajach, tudzież rela­
cje z władzami ccntralnem,, które] odbywają się 
w języku niemieckim, powinien on być w ykłada­
ny w szkołach średnich, lecz nie przypuszczamy, 
aby dr Fischbof pretendował dla tegoż języka 
takie samo prawo w szkołach ludowych krajów nie 
irrraiackieh, gdzieby pod względem n-ukowym mu 
s:ał działać tylko ujemnip.

Żałować więc wypida, że inicjator nie 
nneckiego stronnictwa ludowego nie objaw ł w tym 
kierunku iasno swojpgo zapatrywania. Przykłada­
my do podobnej deklaracji tem więcej wagi, ile 
że wszystkie ustne i pis- mne enuncjacje dra Fisch- 
hofa mu i my uważać juko części skł. dowe pr.gra- 
iru  przyszłego stroi)ttic‘wa, a program ten, tek 
jak każdy innv, powinien być jasnym i wyraźnym 
niedopus 'tzajacym żadnych wątpliwości.

Także nie możemy się zgodzić na zapatry­
wanie dra Fi«< hhofa co do nctrzeby używania ję- 
Zika ń>niie,‘kiego w służbie wewnętrznej, gdyż 
kraj nasz np dąży właśnie do tego, aby w urzęda<-h, 
które się jeszcze posłogują w służbie wewnętrznej 
tym językiem, zaprowadzony został język polski, 
& nasze stosunki krajowe zezwalają na taką 
zmianę.

W końcu i to zaznaczyć wypaaa, że dr. 
FiscbhoT n:e postawił jeszcze w swych p:smach 
całego progiam u, lecz dopiero nieUóre tegoż 
punkta. M U  -wicie nie dowipdzdeliśmy się -jeszcze, 
czyli politycy stojący na czele z a w ią z u ją c e g o  się 
stronn etwa. sprzyj ją  m śli rozszerzenia auto­
nomii po,edynczych krajów koronnych, a przyznać 
się musimy, że kwe<t a ta jest dla nas najwa­
żniejsza. W innych skrawach moźebyśmy mogli 
dejść do jakiegoś pnrozumieuia, ale co do auto

etattowihłni obronnem, i nie prz -staną dążyć do 
jej rozwoju

Dlatego też wydiją nam sie przed wnzpsnemi 
tp głosy, które na pierw«zą wiadomość o powsta­
jącej niemieckiej parl i ludowej, przemawiają już 
d z is ia j  za opuszczeniem .stronnictw  reakcji i kle 
rylraliz nu“ w nadz;ei, *e Słowianie w połączeuiu 
z ta pif>.jy stanowić będą prawdziwie liberalną 
większość parlamentarną. Pozwolimy sobie zapytać 
tyi-h o tym istów : A cóż się wtedy stanie, jeżeli 
p >rzuciiny dzisiejszy* h. sprzymierzeńców, a z no­
wymi n i e  dojdziemy do p o r o z u m i e n i a  ? C>ż będzie 
wtedy, jeż- li niemieckie stronnictwo ludowe okaże 
się tylko powtómem wydanem zjednoczonej le­
wicy? W t a k i m  razie pozostałoby nam tylko ab 
dykować ze stanowiska politycznego i przejść do 
oDozycji ,  gdziebyśmy się znów znaleźli wśród dzi­
siejszych Sprzymierzeńców.

To trż śledzimy syrapaty, znic rozwój nowego 
stronnictwa, ale wolni jeatesmy od szowinizmu i 
zbvt różowych oczekiwań. Być może, że oię po­
trafimy porozumieć z nową partją, ale na tych 
nadziejach nie radzimy budować przeszłości.

Niejeduokrotnie wyrażaliśmy ubolewanie, że 
stosnnzi polityczne złączyły nas z dwoma stron­
nictwami, których dążności sprzęci e są z trady­
cjami polskieffli; ż idalśm y  od Koła polskiego o- 
pozycji przeciw zapędom reakcyjnym i klerykal-. 
nym, ale nie radziliśmy otwartego zrywania ze 
stronnictwami prawicy, bo byłoby ono krokiem 
niepolitycznym, a mofca i zg .bnym,

Z n sz tą  wątpimy bardzo, aby niemieckie stron­
nictwo ludowe jeszcze podczas tej tad-ncji Rady 
państwa mogło uróść * Izbie poselskiej do tego 
stopnia, aoy mogło być uwazanem. jako silny 
czynnik parlamentarny. Partja ta  robi wprawdzie 
kolosalne postępy w k iłach  obywatelskich, ale w 
sferach parlamentarnych nie wielu znajdzie na 
razie zwolenników- Aby zajęła silne stanowisko. 
Bk to potrzebaby nowych wyborów, a te nastąpią 
dopiero za trzy .atu.

K O R E S P O N D E N C JE .
Rzym  10. czeiwca.

(Zwłoki g a n ia ł iecp,)
Zwłoki Garibaldego nie zostały więc spalone, 

choć sam tego żądał. W tej sprawie napisał on 
jer zcze w roau 1877 (dnia 27. września) nastę 
puięcj lidt do ira  Prandino;

r Moj n a jd ro i^y  Prandino 1 Chciej mi Pan 
zrobić przyjacielską przysługę i zajmij sie spale­
niem zwłok moich, aa co Cl już z góry dziękuję. 
Przy drodze, prowadzącej nu północ od m**go domu 
ku wjbrzeyu morskiemu, znajduie się w oddaleniu 
130U uroków po strome lewej zagłębienie w zie­
mi, otoczone murem. Bądź łaskaw postarać się 
więc o wznif sienie na tem miejscu stosu ł akacji, 
lipy, mirtu i innych drzr w woniejącyih. Na stosie 
ustawisz Pan żelazne łóżko, a na niera nitzem 
nie osłonięty katafalk z rflójjęmi zwłokami, w czer­
woną przyodzunemi koszulę. Garść popiołów zło­
żona niech będzie w małyi grobowcu, w którym 
pochowane są moje cerki Róża i Anita.

Zawsze Twój _ %'arilaldi.a
Pomimo więc tego listu, oraz woli Garibal- 

df-go, wyrażonej w testamencie, zwłoki jego za­
balsamowane i pochowane zostały na cmentarzy 
kn obok córek, rzecz si^ tak miała: Je zcze b. bm. 
zebrała się rodzina Gnribaldego na wielka naradę. 
<-«y należy postąpić w myśl jego testami ntu, w 
którym taki* same jak w powyższym liści- wy-

putacja zaś z Palermo dopadłszy fotelu, w którym 
leżt.ł zazwyczaj w ostatnich czasach, połamała go 
w sawałki i rozdzieliła poiuięazy siebie. Już od 
trzeciego dnia po śmierci jenerała, musiał urząd 
telegraficzny w iMaddalenie, ekspedjować tysiące 
telegramów do jego rodziny tak, że był zniewolo­
ny zażądać pomocy. Telegram, który do Me- 
nottiego Garibaldego wystosował król Iluiubcrt, 
zaraz po odebraniu wiadomości o śmierci Gan 
babiego , a który sam ulo/.ył w tajem nuy 
przed swem otoczeniem, opiewa jak nastę­
puje :

„Od najwcześniejszej młodości mej wpajał 
we mnie mój ojciec podziwienic dla Józefa Gari- 
baldego. Później sam byłem swiadkbm jego bo­
haterskich czynów, a w mojej całe, rodzinie ro ­
sły dla nbgo z dniem każdym podziw i uznam-'. 
Przyjm pan wyraz mojej żałoby, którą podziela ze 
mną cały naród włoski*.

Na protokole, złożonym w trumnie, a którego 
odpis oddano do przechowania rodzinie, podpisani 

Tomasz z Sabaudji, AJ beri di Sosteguo, Id  
rfni, Zanardelli, Ferrero, tudzież lekarze, którzy 
byli przy chorym. Na czele orszaku pogrzebowego 
postępowały reprezentacji-. Genuy z trzema h e r o l ­
dami i miasta Palerma. Pochód otwierali i zamy­
kali karabinierzy. Na łące nad morzem postaw 1 0  

no trumDę i wysłuchano mów, itóre jeduak nie 
miały żadnej cechy politycznej. Wśród milczenia 
spuszczono trumnę do grobowca, podczas czego 
tylko straszliwa burza przegrywała dziką melo- 
dję, co się dość często zdarza na Kaprerze.

Wśród mnóstwa deputacyj, przybyłych napo 
grzeb, brakowało jed n e j, której burza nie dała 
wylądować, a tą była reprezentacja rodzinnego 
miasta Garibaldego. Jenerał wspuinniał przed 
śmiercią z żalem, że miasto to jeszcze do Włoch 
nie należy I Deputacja ta wylądowawszy, stanę 
ła już na usypanym grobie męża, /  którego miasto 
jej wiecznie będzie dnmnem.

Dnia 10. bm. wprowadzono w Rzymie po­
piersie Garioaldego na Kapitol, z imponującą uro­
czystością. Podczas obchodu powiewała obok 
włoskiej także chorągiew austrjacka z budynmi
c. k. ambasady. JMiasto Paryż umyślną przysłał" 
reprezentację.

Kapitol więc przyjął popiersie Garibaldego, a 
Kaprerze powierzono zwłoki wielkiego pustelnika ; 
nie ulega jedne k wątpliwości, że umiłowane prze 
zeń zacisze, prędzej czy później zrzec się będzie 
musiało tego zaszczytu, bo naród pomieści za­
pewne w PaDteonie jedne przy drugich: zwło 
ki Wiktora Emanuela, Garibaldego, Cavoura i 
Mazziniego 1 ______________

SPRAWY ZAGRANICZNE.
P etersburg 13. czerwca. Nie przywiązywa 

liśmy nigdy zbytecznej wag' do rozmaitych 
przypuszczeń gazet zagranicznych co do osoby 
hr. Melikowa, którego widziano już chętnie, to na 
czele gabinetu „a la maniere europćene“, to znów 
na lakiemś innem wpływowem dygnitarstwie — a 
nie przywiązywaliśmy wagi dla tego, że w obec 
znanego usposobienia cara, hołdującego dotąd 
poglądom Katkowa, czas .na takiego Melikowa 
jeszcze nie nadszedł, czego na lepiej dowodzi za­
miana Ignatjcwa z Tołstojem. Jest to formalne 
z pieca na łeb — ale z drugiej strony mo­
żna być pewnym, że nie upłynie pół roku, a na­
wet może dwóch m esięcy — a usłyszymy z pe­
wnością, że znów Tołstoj pójdzie na stronę, a

miejsce jego zajmie tenże sam Ignatjew, lub ia- 
kiś Pobiedouoscew, ta»i bowiem chaos pauuje w 
najwyższych sferach rządowych, co do idei 
przewodniej ściśle pojętej i określonej, czyli in- 
nemi słowy z powodu braku programu postępo­
wania, na który car ani weź dotąd zdobyć się nie 
może co do p Mity ki wewb irznej. W samej Ro 
sji spodziewano się ehwilffj" >, że car przerzuci się 
na stronę Melikowa, i lac& najmniejszy wypidek 
uwaźauo za zapowiedź możebn^go urzeczywistnie­
nia tej nadziei. Tak naprzykład car niedawno 
dał hrabiemu Melikowowi wielce kosztowne „porte- 
cigare1* złote, sadzone brylautami, z wprawianym 
medalionem, przedstawiającym order św. Jerzego, 
i już widziano w tem dowod wielkiej łaski, gdy 
tymczasem, według tego, co znajdujemy w dzi­
siejszym ^Ątuskim 'Kurjerie Al- ksanler III. dorę­
czył osobiście hrabiemu to, co było dla niego od 
dawna przezn ćzone w testamencie Aleksandra 
II., tak samo jak i dla innych osób rozmaite 
prezenta które takowe również odebrały. Onegdaj 
hrabia, według ostatnich telegramów, miał po­
żegnalną audjencje u cara i szczęśliwie znowu ru ­
szył zagranicę, dla ratowania „nadwątlonego 
zdrowia".

Drdewnik warszawski odbiera telegram o do­
niesieniu f i t .  Pieter. <VJie<Lom.ostej} że minister 
spraw zagranicznych postanowił, jakoby znieść 
poselstwa rosyjskie w Dreźaie, Wejmarze, Sztut- 
gardzie, Karlsruhe, Monachium, a nareszcie gene­
ralny konsulat w Frankfurcie nad Menem. Łatwo 
pojąć, że za zniesieniem tycb dyplomatycznych 
stanowisk przemawiało coś więcej, aniżeli wzgląa 
na oszczędność, a mianowicie przemawiała ebeć 
przypodobania się Berlinowi- Usuwając posłow 
swych z Królestw i księztw niemieckich, Rosja 
pragnie złożyć ten dowód, że niby raz na zawsze 
pogodziła się już z zjednoczeniem Niemiec pod 
berłem Hohenzollernów i że nie zamyśla już niby 
przeciw takowej intrygować w pewnych może- 
bnych na przyszłość komphkicjach europejsiuch. 
Pisma petersburskie podnoszą, że w skutek dama 
dymisji Ignatjewowi i zniesienia podatku pogłó- 
wnego a zastąpienia go podatkiem gruntozym , 
opłacanym przez wszystkie stany (przez co do 
cnody państwa w tej gałęzi nie tylko się po­
większą, ale oparte zostaną na bardziej pewnych 
podstawach), papiery rosyjskie na giełdzie berlm- 
sk’ej podskoczyły od razu o cale 1V2 procent. 
Sejm finlandzki zosW  otwarty w przeszłym ty­
godniu mowa tronową, wypowiedzianą w imieniu 
cara przez namiestnika br. Ilajdena, w które 
między .auem i mieści się podziękowanie cara 
sejmowi za jego dbałość o dobro kraju, jak ró­
wnież za oświadczenia przywiązania do tronu, 
wyrażone niejednokrotnie przez tenże sejm w 
imieniu naiodu finlandzkiego. Na jednam ze 
swych ostatnii b posiedzeń sejm przyjął wniosek 
komisji odnośnej, o staranie się u Rosji, ażeby ta 
ustąp ią  1 inlandji kawał brzegu morza Lodowa­
tego od gubernji Arcbaugielskiej w zamian, za 
wzięty kawałek gruntu fiuiandzkiego pod fabrykę 
broni w Sestrorecku, niedaleko Wyoorga.

Na tak zwaną cerkiew ekspiacyjuą, mającą 
stanąć w Petersburgu w miejscu, gdzie * car Ale­
ksander II. padł z ręki rewolucjonistów, w magi­
stracie petersburskim leży już zebranych skiaato- 
wych pieniędzy przeszło b.000,000 rubli, nie li­
cząc rozmaitych drogich sprzętów, na tenże sam 
cel ofiarowanych, a pomiędzy innemi 4 kolumn 
porfirowych darowanych przez cara. Doniesienie 
to podajemy według telegramu ZDmeunika war0za- 
wskiego z tym dodatkiem, że suma ta przez po 
myłkę zapewne została zwiększoną o jedno zero, 
bo przecież gdyby płynęły tak hojne składki, t 
wiedzielibyśmy coś o nich z samych gazet rosyj­
skich, które nawiasem mówiąc, od roku już prze­
szło zaprzestały zupełnie o nich pisać. Zkądże 
tedy nabrało się aż 6,000,U0U7

Mieszkańcy miast z prowincyj południowych, 
jak donosi tenże Mniewnifc, wnieśli prośbę do mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych, o wzbronienie ży­
dom nabywania lasów w celach handlowych. — 
vVychodztwo żydów z gubernij ruskich, jak donosi 
H iestnik odeski, trwa nieprzerwanie, tylko ze nie 
w tak już wielkich rozmiarach jak przedtem. — 
Kwestja języka w stosuukacn urzędowych w pro­
wincjach nadbałtyckich, została stanowczo roz­
strzygniętą przez cara na korzyść języka rosyjskie­
go. Skargę podaną na tę decyzję przez wiele 
gmin, wyłącznie prawie miejskich, car odrzucił.— 
Z powouu zamiany chłopskiego podatku poduszne- 
go, na podatek gi urnowy, opłacany przez wszy 
sthich, obliczono, że przypadnie na włościan tylko
6,500,000 rubli, podczau gdy przedtem płacili oni 
Więcej o całe 52,000,000. — Zjazd fabrykantów i 
pizbmysłowców w Moskwie naznaczony został na 
dzień 20. czerwca starego stylu, zjazd zaś techni­
ków lamże, w połowie sierpnia.

Mars-salek szlaihty gubernii moskiewskiej 
zawiadomił też szlachtę, że w skutek upoważnie­
nia m inistra dwo.u, meże ona wystąpić na spo­
tkanie pary carskiej, jadącej na koronację, bądź 
konno, bąd? pieszo, bziachta ma być w mundu­
rach szlacheckich, przyczem ci l  r.iej, którzy słu­
żyli wojskowo, mogą być ubrani po wojskowemu 
— O coraz więkuzem zdyskredytowaniu dziennika 
Jiow . Wremia, korespondent petersburski tak 
pisze do warszawskiego ‘Wicku. : „Powiedz mi
Jtogo nienawidzisz, a powiem ci kto jesteś. Tak 
pewnego razu przttrawestowano znany aksun.„i 
Arilat b a ła iin a : „Dis-moi qUi tu hante i t. d .“ 
iraw estacja ta nie zawsze jednak daje sie po­
myślnie -astosować. Tak naprzykład niepodobna 
jest stanowczo zdać sprawy z tego czem lent How. 
W reąia, Jatą  j eSŁ właściwie jego mętna istota a 
wiemy najdokładniej że głównie i przede* szyst- 
kiem nienawidź.i tych wszystkich, którzy go nie 
chcą prenumerować Nienawidzi ich zaś taką siła 
uczucia, że gdyby to była naprzykład wi«ra, a nie 
nienawiść, tooy A flm. ‘Wrem.u  zdołało siłą tej 
wiary przenieść złotodajne góry Ałtajskie na

swoje redakcyjne podwórko. Że jednak nienawiść 
w ogóle twórczą nie jest, a połączona z zaślepie­
niem, nietylko jest jałowa, ale i wsteczna, więc nic 
złotodajnego nie ijaw ia się na skinienie p o w o je  
Wremia, a zastęp czytelników tego godnego pro­
duktu „Nowych czasów* ciągle maleje. Jest to 
tak dalece prawdą, ze w Petersburgu, gdzie kult 
tego dziennika najwięcej gruntu miał pod sobą, 
niektórzy roznosiciele gazet, zaniechali kolportażu 
Wremieni, inni skarżą się. że nie odchodzi, a ku­
pcy zaraz mniej dają mu ogłoszeń. Jeżeli zwrot 
ten się utrwali, — a nie trzeba lekceważyć jego 
znaczenia,—będzie to objaw wielce dodatni, choć 
drobny na pozór, świadczyć on będzie bowiem, 
że dziennik, który systematycznie waśni między 
sobą i jątrzy składowe części słowiańszczyzny, 
spotyka się w opinii publicznej przynajmniej z 
zasłużonem oburzeniem. A to już z pewnością nie 
jest mało.

Proces Olgi Hrabar e wspólników
Lwów 14. czerwca. Pan Bencdynt P ł o -  

s z c z a ń s k i  mówi następnie dusć d ługu , niu 
przerywany przez przewodniczącego, staiając się 
zbić kolejno zarzuty, poczynione w akcie osaar- 
żenia.

Aresztowano mnie — mówi — nie wiem za 
co. Starałem się postępować lojalnie, wystrzegałem 
się nawet koniLkat.

Wobec sprawy zbarazkiej i hnilickiej zacho­
wywałem się całkiem obojętnie. Załuski ze Zba 
raża udawał się wprawdzie do mnie, ażebym mu 
n ap sa ł protest przeciwko wyborom dorady  gm in­
nej, odisłałem go z tem jednak do p. Jana Do-' 
brzańskiego, adwokata. Mówił mi też wtedy Za 
łuski, że gmina jest niozadowolona z proboszcza 
swego ks. Kosteckiego i ma zami ir przejść na 
prawosławie. Ode łałem go z tem do ks. Mali­
nowskiego. Po niejakim czasie otrzymałem list 
od Ziłuskiego, w którym mi donou, że z księdzem 
Kosteckim pogodzili się i porzucili zamiar przej­
ścia na prawosł+wie. Wydrukowałem z uznaniem 
tę wiadomość na czde numeru tnuj go pisma

W sprawie hnilickiej nie brałem żadnego 
czynnego udziołu. Dopiero w toku śledztwa ao 
wiaduję się, że Szpuuder był u mnie, i że ja mu 
co; radziłem. Zaprzeczam temu ostatniemu. Cos 
słyszałem wprawdzie, sądziłem jednak, że to 
sprawa takaż sama jak w Zbarażu. Zatarła mi się 
też w  myśli i  ja  ko  nowość wyczytałem w Cazeeie 
Krak. wiadomość o zamiarze przejścia Hmliczek 
na prawosławie. Gdy zaś polskie dzienniki ostro 
tę rzecz wzięły i obraźliwie wystąpiłj' prztciwko 
metropolicie, ks. Malinowskiemu, a nawet i na­
miestnikowi, umieszczony został w Słomie artykuł, 
w którym powiedziano, że w  Austrji każdy może 
wyznawać religję, jaką chce. Innego udziału w 
sprawie nie imałem.

Oskarżony żąda konfrontacji z Załuskim i 
Szpuuderem i mówi, że odnowiono mu jej w 
śledztwie Przewodniczący obiecuje mu kontron 
tację w czasie właściwym, gdy przyjdzie pora 
przesłuchania rzeczonych oskarżonych.

P Płossczanski ciągnie dalej swą obronę. 
Akt oskarżenia zarzuca mi, że w roku lb66 mia­
łem nadać Slouu  kierunek panslawi styczny. Nie 
zgadza się to z prawdą. Gd roku 1863 do 1868 
byłem nauczycielem aomowym u p. Garapicha w 
Zbarazkiem, ucząc jego syna. G plowie wtedy nie 
w ie le  wiedziałem. W czasie wakacji jeździłem po 
okolicy, zbierając m aterjałj do inonogratij kla­
sztorów ; część z tycn materjołow zużytkowałem 
następnie. Później dopiero zjstałem  współpraco­
wnikiem Słowa, a następnie redaktorem, prowa 
uząc je w tym samym duchu co poprzednio.

Akt oskarżenia opierając się na znalezionym 
u mnie liście Wischeka, powiada, jakobym nuiezał 
do tajnego komitetu, popierającego Słowian Bo 
śnji i Hercogowiny. Rzecz się tak miała. Dyrektor 
towarzystwa 81 a v i a p. W ischek, napisał do mnie 
podówczas, że gdy polskie pisma zaczęły zbierać 
składki na Turków, należy zawiązać komitet, któ­
ryby zaczął je  zbierać na rzecz Słowian. Nic mu 
na to nie odpowiedziałem; list pozostał się. Wi- 
8chek widząc, że się nie spieszę, sam się zajął 
tą sprawą. Napisał nawet podanie w tym przed 
miocie do namiestnictwa i zbierał podpisy. Na­
miestnictwo odmówiło ze względu na materjalny 
stan kraju.

Uo się tyczy teiegiamu do Moskwy, Stawiano 
tam pomnik Buszkinowi, przyjacielowi Mickiewi­
cza. Komitet pomnikowy wezwał różue redakcje 
do udzii-łu w tej uroczystości Nie wątpię, że ten­
że aomitet rozesłał podobne wezwania Jo reda- 
kcyj piecu, * ychodzących w Warszawie, Krako­
wie lub Pradze. Znaleziono u mnie telegram, 
który miał być wysłany na uroczystość Nie przy 
peminam sooie nawet czym go wysłał i czy w tej 
mianowicie stylizacji, jaką znaleziono. Przypomi­
nam sobie jednak, że nie było tam powiedziano o 
w i e l k o r u b k i m  narodzie, lecz o w i e l k i m  
niskim narodzie.

Posądzano mnie, mówi dalej o subwencje; 
mówiono nawet, ze za te pieniądze nabyłem dom, 
jaki posiadam. Mógłbym szczegółowo wykazać z 
Jakub źródeł puchodzą fundusze na zakupno tego 
domu użyte. Nie ma tu żadnego związku z sub­
wencjom).

Za p ośredn ictw em  dra Jana Dobrzańskiego, 
adwokata, odebrałem w roku zeszłym 100 rubli 
od «.sięży ruskicń, którzy wyjechali w Chełmskie. 
Pieniądze te nadesłano mi za wydruKOwanie na-
d. - obozernego artykułu w obronie chełmskich 
Galicj&n. Wśród tam tejszego d u ch ow ień stw a  prawo 
sławnego tworzą om osobną niejako partję gali- 
cyj >«.o-austrjacKą, Nie labią ich, nazywają au strja-  
caiun jezuitami i prześladują. Pismo „Cerkownyj 
Wiestnik napadło na nich o s t r \  Chcieli się  broD ić  
i nadesłali rzeczoną odpowiedź. M > ła  ona 25 arkuszy 
Objętości. D.ukując ją musiałem dawać dodatki

Numera „Słowa0 z tą odpowiedzią Konfiskowano w 
Rosji i poszukiwano domniemanych jej autorów. 
Pojechałem do Warszawy w części i w tej sprawie. 
Chciałem ją załagodzić. W Warszawie poradzono 
mi uaać się w te sprawie do Petersburga. Wyje- 
żdżując do Rosji mit.ł*in właściwie zamiar udać 
się do Terleekiwgo w Żytomierzu, który mnie tu 
odwiedził, wracając z Włoch. Wiedziałem, ze 
Terlecki, człowiek już stary, był chory. Terlecki 
zn ■ sta je s t U Iko moim prenumeratorem. Ani on, 
an; Antoni Badiłowicz nigdy mi żadnych kore­
spondencji do „Słowa* nie nadsyłali.

Akt oskarżenia wspomina o Leontiewej Le­
wickie;. Jest to wdowa, która ma pasję p.sania 
wierszy (wesołość) nie ma dzieci i gra rolę 
pizyjacićlki Słowian. Wiersze te nadsyłała mi do 
umieszczenia. Raz tylko wydrukowałem jakiś jej 
wierszyk, ażeby jej dogodzić, miałem jednak z 
tego tytułu nieprzyjemności i więcej nie druko­
wałem.

Co Mirosław Dobrzański pisał do Olgi Hra­
bar o „Słowie,* nie do mnie należy. Pismo moje 
ostatnieini czasy podupadło nieco. Być może. iż 
z wielkiej troskliwości, żeby nie być 'koniiskowa 
nym, przesadziłem. Oitatniemi czasj było ono 
tylko dwa ra z j skonfiskowane. Raz za artykuł o 
Hercogowmcach, przetłi maczony z niemieckiego, 
drugi raz za G jtt e ih .lte  .. (Sensaeja).

Daję słowo uczciwego człowieka, ze ani z 
rządem rosyjsk m, ani z komitetami słowiańskiemi 
nie stałem w żadnym związku. Korespondencja w 
„Mosk. Wied.*, która mnie posądza o otrzymy­
wanie subwencji, jest prostem kłamstwem.

Powiedziano, że tylko dzienniki nansi twisty 
czne mają debit w Rosji. Nie wiem czy „Gazeta 
Lwowska* lub „N. fr. Presse* propagują zasady 
panslawistyczne (wesołość) mają lednak takie 
debit.

Oskarżaja mnie reraz o artykuły wstępne 
„Słowa] zr. 188L  Wielką przysługę a /świadczy- 
łaby mi prokuratoria, gdyby je w swoim czasie 
konfiskowała Chcę postępować legalnie. . Wie- 
działkrm  przynajmniej czego się trzymać-..

O gadzinie \  12. nastąpiła przerwo, poezem
0 godz. 12. posiedzenie rozpoczęło się na nowo.

Przewodniczący przystępuje do szczegółowego
1 rzesłuchania pana Płoszczańskiego.

— Od jakiego czasu redagujesz pan f i l jw t .
~ Redakturem jestem od 1871, współpraco­

wnikiem od 1868 r.
— Czytałeś pau programowe artykuły S lo m  

z r. 1866? — Nie.
—  Prowadziłeś pan jednak dalej fiłotoo „w 

tj m samym duchu,“ jak pan Dowiedziałeś, musia­
łeś więc trzymać się dawnego programn pisma.

— Q ak, lecz nie zmieniałem go, jak powie­
dziane. Pismo prowadziłem „w interesie obrony 
praw ludu -uskiego w Galicji." My tutaj jeste­
śmy jeanak tylko narodowym sktawkiem. Należy­
my przedewszystkiem do Małej Rusi.

P r z e  w i d .  rrzytaczs. ustępy programowe 
S im a  z r. 1866, w których powiedziano, że Ru- 
siui twoizyć me mogą odręboego narodu, że jest 
tylko jeden naród ruski (rosyjski) i jedna Ruś 
iRosja). Czy pan. trzymałeś się tego programu.

Os k .  U mnie przeiewszystkiem język. Twier­
dziłem w teorji, że jeden winien być literacki ję­
zyk ruski. W praktyce tego nie m o/łem  się trzy­
mać. S łó w  me jest pisane czysto po rosyjsku O- 
pioram się w tym względzie na wywodach Lele­
wela i Maciejowskiego. Była jedna tylko Ruś W 
ustępach powyższych należy mieć n* myśli ideal­
ne tylko połączeń,e. Co do nazwy Ruthenów — 
am Saphir kpił z tego mianu. Przed rokiem 

zresztą 48. nikt nie wspominał o Ruthenuch. Dzi­
wna rzecz didczego przeciw ko temu nikt od roku 
1866 nie wystąpił.

Pu wiedziano to już w akcie oskarżenia, 
r r>ndencja ta  przesączała się pow oli, niepo­
strzeżenie.

— Myślą dym, ze m d  się w to nie może 
mięszać. Naród sam winien decydować o swej na­
rodowości i języku-

Rząd cznwa nad tem, żeby byl  język rn-
ski nie rosyjski.

Uważam tę analogię ze Szlązkiem. Tam 
chciano także narzucć ludności dyalekt miejsco­
wych i szwaba hę. Stelmach dopiero...

— T.ząd nie narzuca.
My chcemy języka inteligencji nie zaś lu­

dowego.
P r z e w ó d .  Powiedziano w owych ustępach 

— trzeba prz°jść Rubikon.
Os k.  Jestem tego zdania, że powinien być 

,eden język ruski dla inteligencji — to jednak w 
teorji, a w praktyce rze z inna.

— Mowa tam nie tylko o języku, leci i o
religii.

— Są na to ustawy konstytucyjne.
— Tak, każdy wyznawać może według su­

mienia, lecz gdy prasa tem się zajmuje, jes t to
uarzucaniem się.

— W takim ranę Bukowina ca ła , która jest 
prawosławną...

P r z e  w. zapytuje daiej o korespondencie 
które przychodził] do fiłowa. Są mianowicie dwa 
listy ks. Lewickiego. O. Były to zwykłe listy, 
Ks. L. chciał, zdaje się, żeby pisać o prawosła­
wiu. Prawosławie jest wyznaniem 14 milionów 
Mało-rusinów, interesuje nas więc. Na Bukowinie 
jednak, ze względów narodowych broniłem nnii« 
gdyż tam Rusini greckiego wyznan,a rumunizują 
się. Unię uznaję jako wjznanie tutejszych Rusi­
nów i dla tego pizeciwko niej nie występowałem. 
Swego przekonania nie zmienię. Jeżeli prawdy 
pisać nie można, milczę. Prokurator» wuuu czu­
wać nud tem, co wolno, a czego nie wolno. Je  
pewno do kozy przyjść me chciałem.

‘ r z e w,  Kiedj pan poznałeś Mir. D o b m n - 
skiet ? O sk . W r>ku 1881. P r i e w .  Pisał iui 
jeduak do pana w l880tyin. O s k. Pisał, za listy 
jednak pisane do redakcji me mogę odpowiadać
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Niedawno otrzymałem list, żeby bić żydów. Gdyby 
to znaleziono, mógłbym i za to odpowiadać
(wesołość).

Przewodniczący odczytuje dwa listy Mirosła­
wa Bobrzańskiego do oskarżonego, z dnia 13. 
czerwca br. i z dnia 23. libtopada t. r. W li­
stach tych Mir. B. powiada, że stara się popierać 
interesy Rosjan galicyjskich przed rządem i społe 
czeństwem roayjokiem. Opowiada czynione w tym 
celu starania, prosi przytem o pomoc w tych za 
biegach i inlormacj«. Oskarżony zaklina się na 
wszystko co mu jest święte, że do listów tych 
nie przywiązywał wagi i dopiero tu «i^ bliżej z 
niemi zapoznaje. Na listy te nie odpowiedział.

P  r z e w. W akcie oskarżenia są wyjątki z 
broszur Fadiejew a, gdzie jest mowa o celach i 
środkach partji panslawistycznej.

O sk . Ładnie się to pisze, ale nie wypełnia. 
Słowiańskie komitety narobiły wiele hałasu — 
nie wiele się jednak robi. Gdy się zejdą, gadają, 
potem jednak nic. Jest to rzecz zwykła. Podczas 
wojny tureckiej było więcej mchu. Zbierano 
składki na lazarety, potem na dzwony do cerkwi 
bułgarskich, bo za czasów tureckich były one 
zabronione. Teraz jednak kończy się na mówkach. 
Przed mojem uwięzieniem wyczytałem ni wet  w 
jednej z polskich gazet tutejszych, że komitet 
petersburski rozwiązał się- Komitety słowiań­
skie są w kilku główniejszych miastach Rosji.

P r  zew.  Według rosyjskiej Gazety Gatczuka 
komitet słowiański w Petersburgu, niedawno odbył 
swe posiedzenie, na którem przewodniczący mówił 
o celach panslawizmu.

Os k .  Wierzę w pangermanizm, panslawizm 
jednak tylko w odległych bardzo czasach może 
grozić Austrji. Słowianie nie zgodzą się na jeden 
jtjzyk. Jest 20 języków słowiańskich. Słowiańsla 
natura dąży do rozpraszania się, a nie do zjedno­
czenia. Nie wierzę więc w teorje Pogodina i Fa­
diejewa, nie widzę w tern niebezpieczeństwa dla 
Austrji...

Oskarżony przyznaje dalej, że otrzymał da­
wno już 300 zł. zapomogi od komitetu słowiań­
skiego w Kijowie i wysłał mif książki polskie i 
ruskie, o które komitet p ro J l go dla swej czytel­
ni: nie widzi jednak w tern nic zdrożnego. Było 
to jeszcze w r. 1871. Od tego czasu w żadne sto­
sunki nie wchodził. Wspomina dalej jeszcze o 
owych 100 zł. otrzymanych z Chełmskiego na druk 
artykułu. Nie bardzo sa tam zadowoleni, każdy 
by chętnie dziś wrócił. Powtarza dalej, że w spra­
wie prześladowań, wywołanych w Rosji owym ar­
tykułem jeździł do Rosji. Miał zrebztą i tak za­
m iar tam pojechać. W Rosji był kilka razy. P ier­
wszy raz w r. 1875. Pojechał wtedy do Kijowa 
zaproszony na Zjazd archeologiczny, przez preze­
sa zjazdu br. Uwarowa. W ybrał się tam z p. Ka- 
łużniackim z Czemiowiec. W roku zeszłym oskar­
żony jeździł w grudniu. Miał wolny bilet do Kra­
kowa, pojechał więc na Warszawę. Tam zajechał 
do ks. Cybyka, który mu radził pomówić z arcy­
biskupem Leontijem w sprawie owych prześlado­
wań b. księży unickich w Chełmskiem. Ponieważ 
jednak arcybiskupa nie było w Warszawie, czy­
niąc zadość życzeniu ks. Cybyka pojechał do Pe 
tersburga. Tam widział się z Mirosławem Bobrzań­
skim.

Przewodniczący zapytnje dalej o Słówo, n a ­
stępnie zaś pyta, co było powodem wystąpienia 
Markowa z tego pisma.

Oskarżony objaśnia, że Marków był dłuższy 
czas współpracownikiem 8 łw a .  Nie zawsze się 
jednak zgadzali. Jako młodszy i żywego tempera­
mentu chciał niejednokrotnie ostrzej występować 
w różnych sprawach wewnętrznych galicyjskich, 
gdy szło o nadużycia przr wyborach, o różne zaj- 
sc:a z żandarmami itp. Chciał przytem być nie­
zależny, mieć własne pism>. OJ roku też 1»81, 
założył P ro ł m pisany jaskrawiej niż Sł)ioo.

Przewodniczący pyta oskarżonego o stosunki 
z p. Adolfrm Bobrzańskim, na co ten odpowiada, 
i i  poznał go osobiście dopiero we Lwowie. Po­
czątkowo zachodził Bobrzański do n iego dwa do 
trzech razy na tydzień, wieczorem, idąc do kasy­
na. Później rzadko. Mr roznnwie napominał o po­
trzebie zjednoczenia ruskich sił dziennikarskich. 
Protom by przestał wychodzić, oraz pismo, wy­
chodzące w Kołomyi. Na projekt ten oskarżony 
nie zgodził się. AdolfDobrzański podnosił też po­
trzebę zjednoczenia się tutejszych partyj ruskich. 
Za inicjatywą pisma „Wicze* podniosła tę sprawę 
Ruska Besida. Odbyło się parę zgromadzeń w tym 
celu, które jednak n e  doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Dobrzański proponował wtedy, dla po­
godzenia się, przyjąć język cerkiewny, starosło­
wiański, co oskarżony uważał za żart.

Z Mirosławem J lobrzańskim poznał się oskar­
żony we Lwowie 1881 roku, nie pamięta jednak, 
czy było to zaraz po przybyciu jego z Rosji, czy 
dopiero pod jesień, gdy już wracał z przejażdżki 
po Austrji — nic bowiem o jego podróżach i za 
miarach w tym względzie nie wiedział i nic o 
tern z nim me mówił.

Oskarżony opowiada pod koniec szczegółowe 
sprawę zbarazką i przeczy jakoby brał czynny u- 
dział w tej sprawie.

W sprawie przejścia Hniliczek na p.,.wosła- 
wie i mniemanego w tem udziału swojego, prosi 
w ogóle o kontrcnlację ze Szpundenm i Zsłu 

kim. bo nie pamięta szczegółów. W 81 vic pisał 
w tym przedmiocie tylko polemiki z dziennikami 
polskiemi. Czy ks. Naumowicz lub jego syn dr. 
Mikołaj N., nadesłali mu jaki artykuł o tem, 
nie pamięta, ale po przypomnieniu przez prze­
wodniczącego, potwierdza, że w dzienniku swoim 
umieścił oświadczenie tegoż ostatniego względem 
„powrotu do wiary ojców" na łono kościoła 
wschodniego. Co tam jednak więcej było napisa­
no — nie wie.

O god. l/» 3. z południa odroczono rozprawę
do dnia następnego.

Lwó w 15. czerwca. (Posiedzenie poranne. 
P  c ątek o godz. V«9) Dalsze przesłuchanie pana 
Płoszrzańskiego, który przedewszystkiem prostuje 
akt oskarżania w punkcie, który twierdzi, ie  po 
lityka panslawistyczna „Słowa" datuje *ię od 
roku 1866. Wówczas nie byłem redaktorem 
„Słowa,* dopWo przystąpiłem w roku 1868 jako 
współpracownik i wiele zmieniać nie mogłem. 
Przeciwnikiem Unji nie byłem, lecz owszem w 
ostatnich czasach w szeregu artykułów atakowa- 
łen prawosławie, choć nie mogłem tego czynić z 
nienawiścią, bo zawsze fakt faktem, że większa 
część Rusinów jest prawosławną. Występowania 
te spowodowały prof. Makuszewa w Roeji do o* 
ttrej polemiki ze mną. Uczyniłem to właśnie w 
skutek podróży moich do Rosji, gdziem się nie 
j o ’nem u złemu) bliżej przypatrzył. W spotkaniu 
tedy ze Szpunderem mogłem chyba tylko prze­
pinko Diemu w ystąp i, Słyszę, że jakiś ś tf id e k

zaznał, jakoby ja  komuś obiecywał 50 rubli na 
popieranie schyzmy bnilickiej, to jest wręcz nie­
prawdą. Przypominam sobie, że gdy Szpunder 
przyszedł do mnie z oświadczeniem, iż prze. ho 
dzą na praw osławię, zapytałem go, czy nie będzie 
z tego jakiej biedy i nic więcej.

Ks. Naumowicza znam oddawna. Pisywał on 
do płowa bezpłatnie. Nie zawsze umieszczałem 
jego artykuły, ponieważ nieraz obawiałem się 
konfiskaty z powodu zbyt ostrej krytyki stosun­
ków krajowych. Co do kwestji religijnej przysyłał 
on także artykuły o prawosław iu, ale nie przy­
pominam sobie, aby one opiewi fy przychylnie, dla 
prawosławia, owszem wiem o jedynym artykule, w 
którym przedstawiał, że Rusini unici więcej ma;ą 
poczucia patrjotycznego niż prawosławni.

P r  z e w.  Ale to się nie zgadza z artykułami, 
które właśnie JSłoioo pomieszczało od dawna. Osk. 
Tego tobie nie przypominam. Mogły być rozma­
ite artykuły i zdania, które się ścierały, lecz u- 
ważało bię zawsze tylko na prawo i przepisy. 
Trzymaliśmy się swobody zdań. Naumowicz na­
leży do celniejszych pisarzy, i umieszczał w o- 
stam ich czasach artykuły w Słowie pod tytułem : 
„Nazad ku narodu" w duchu zbliżenia się klas 
inteligentnych do włościaD, i te artykuły były 
zaopatrzone jego podpisem. O przejściu Hniliczek 
na prawosławie — zdaje mi się, że pisał także. 
Prawda, że prosiłem go podobno nawet, aby o 
tem napisał korespondencję do Słowa.

P r  ze w. Świadek Malinowicz z e z D a je ,  że gdy 
już Hniliczki odstępowały od myśli przejścia na 
prawosławie, była mowa o tem, że ktoś — jakiś 
redaktor — we Lwowie przyrzekał im dać 50 
rubli czy gid. za przejście D a  prawosławie. Osk.  
Malinowieza nie widziałem nigdy, i nikomu nie 
obiecywałem żadnych pieniędzy na taki cel. Jest 
także zupełną nieprawdą, jakobym Zbarażanom 
pisał podanie względem przejścia ich na prawo­
sławie. Załuskiego, który w tym interesie do 
mnie przyszedł, odesłałem do ks. Malinow 
skiego.

P r z e  w. Zkądto pochodzi, że podróż pańska 
do Rosji w grudniu z. r. była przedmiotem kore­
spondencji pomiędzy róznemi osobami, jakoto G \- 
hykiem, Budiłowiczem, Olgą Hrabar itp ? O s k 
Ź i  pojadę do Petersburga, o tem sam nie wie­
działem. Ja się wybrałem tylko do Żytomierza. 
Budiłowicza znam z daleka, ale w Warszawie z 
nim się nie widziałem. Podróż moja nie stoi w 
żadnym zw iązku z mniemaną agitacją za przecho­
dzeniem gminu na prawosławie. Przysięgam to na 
Boga. Pozory mylą, podobnie jak wtedy, gdy mi 
przed dwoma laty wybito szyby z urojonego po­
wodu, właśnie gdym tu funkcjonował jako przy­
sięgły. . . .

P r  ze w. W Petersburgu nie stało panr pie­
niędzy ? O s k. Tak jest. Miałem jeszcze tylko 22 
rubli. Z taką kwotą bałem się puszczać z powro 
tem. Pożyczyłem tedy od Mirosława Dobrzańskiego 
10 rubli, i z jego polecenia zwróciłem te pienią­
dze na ręce Olgi Hrabar.

P r  zew . M korespondencji pomiędzy osoba 
mi uczestniczącemi jest mowa o programie „Sło­
wa". Os k .  Chyba tylko w tym duchu,że ten pro­
gram im s‘ę nie podobał. Z Olgą Hrabar widzia­
łem się pary razy i mówiłem „o pogodzie." Wy­
bór Dobrzańskiego Adolfa na prezesa kasyna nie 
ma bynajmniej tego znaczenia, jakie mu akt o- 
skarzenia przypisuje. Kasyno nie jest instytucją 
polityczną, ale tylko dla zabawy, czytają tam ga­
zety, grają w karty, w biiar. Bywałem tam rzad­
ko. Dobrzańskiego wybrano dlatego, bo jest star­
szy człowiek i poważny, a my dużo nie mamy 
ludzi do wyboru, po większej części młodzież.

Na żą iiu ie  przewodniczącego J i je  oskarżony 
wyjaśnień a co do swojego m ajątku: Były lepsze 
cztSy i tańsze, więc wkrótce po ożenieniu się 
więcej niż przed 10 laty kupiłem był na cm en­
tarnej ulicy rea'aość od dwóeh współwłaścicieli 
za 3600 gid., które z oszozędaości ratami w jpła 
cifem. Później gdy n asta łt manja budowania we 
Lwowie, z a  namową dyrektora Biłousa, który rai 
pożyczył był kiika tys ęcy gid., zaczałem tam bu 
dować dom piątrowy, i doprowadziwszy mury do 
oewnej wysokości, pożyczyłem nań od banku bi 
potecznego 5000, od Stauropigii 2000, i od mego 
ojca starego około 900 gid. Wszystko to było 
nader ryzykowne, i dla tego skończy wszy bud awę 
za poradą śp. Szymona Krawczykiewicza i przy 
interwencji śp. Barewicza, który się trudnił ta- 
kiemi interesam i—wyrobiłem sobie pożyczkę na 
8000 gid. w gal. kasie oszczędności i z których 
spłaciłem bank. Na dalsze spłaty długów musia 
łem odprzedać stary dom i trzecia część ogrodu 
Pomimo dobrych w tej okolicy miasta czynszów 
(jestto na Grodeckiem, blfz o dworca kolei) zde­
cydowałem się sprzedać później realność nową za
17.000 gid., bo sie trafił kupiec dobry, otrzym a­
łem od niego 9000 gid. gotówką, i kupiłem od 
pana Ławskiego kamienicę na Skarbkowskiej z» 
23 000, spłacając cenę gotówką, jako miałem i 
dopożyczając od różnych osób. Realność ta niesie 
mi 2000 gid. i tam jest także redakcja z admini 
stracją pomieszczona.

P r  z e  w. Czy pan znałeś Iwana Sokołowa? 
Os k .  Znam go. Jestto profesor z Petersburga. 
Przybywszy z. r. do Lwowa, po poprzedniem za- 
Dawieniu w Krakowie, prosił mnie, abym go za­
poznał z tutejszymi uczonymi, com też uezynił. 
Poznałem go z prof. Szaraniewiczem i z ks. P-ie- 
truBZewiczem. Sokołow bywał także w nibljotekach 
tutejszych i robił studja. Poznajomił się również 
B&m z innemi osobami, bywał w kawiarni wie­
deńskiej — o polityce nie gadaliśmy ze sobą n i­
gdy. Wyjechał nie wiem dokąd. P-lmow przybrł 
później do Lwowa i stykał się, a podobno nawel 
mieszka] z Sokołowem. Palmowa znałem mało, i 
słowo honoru daję, że z nim żadnych stosunków 
nie miałem.

Przewodniczący konstatuje, że Sokołow był we 
Lwowie od 23. r^ździernika do 22. listopada, a 
Palmow od 17. listopada do 29. grudnia 1881 r.

Przyszła potem kwevt;a telegramu gratulacyj­
nego i powitalnego wysłani-go przez P uszczań­
skiego na uroczystość odsłonięcia pomnika Pu­
szkina w Moskwie, opiewa on: „I Ruś czerwona 
szczyci się geniuszem russkiej ziemi, przynosząc 
skromny wieniec Puszkinowi. Dajemy świadectwo 
duchowej łączności Galicjanów z wielkim russkim 
narodem po prawdzie i historji.*

Prokurator konstatuje w wyrazie „russki* 
wszędzie podwóine ss. Płoszczański tłumaczy tę 
dubeltowość tem, że do słowa „Ruś" kończącego 
się na 0, dołącza się affisum przyrostek s k i ,  i 
ztąd powsfaie podwójne ss. Na zarzut przewodni­
czącego, iż tym sposobem i przymiotnik „pruski" 
musiałby być pisany dubeltowem sh., odpowiada 
Płoszczański, że oni istotnie słowo „pruski1 piszą
przez dwa ss. .

Na zapytanie przewedmezaregot co to za ar-

DZIENNIK POLSKI.

tykuł był „Słowu" nadesłany od księdza Naumo­
wicza, którego „Słowo* nie chciało umieścić, a 
który według aktu oskarżenia miał „rozradować 
Roo»ję,“ i być „ciosem w samo serce Rzymu i 
Polski,* (List dołączony do tego artykułu nosi da­
tę 11. lutego 1881.) Płoszczański oświadcza, że 
artykuł ten był fantastyczny, napisany w formie 
rozmowy dwóch księży w wagonie. Jeden i drugi 
nic mądrego tam nie mówił (wesołość), i dlati-go 
go do dziennika nie przyjął, choć Naumowicz pi­
sał mu, iż „nie pojmujesz donośności umieszcze­
nia tego artykułu" w teraźniejszym czasie. Ob­
jaśnia dalej Płoszczański, że rękopism artykułu 
znaleziony w redakcji o „kwestji Słowiańskiej", a 
przytoczony takie jako poszlaka w akcie oskarże­
nia, pochodzi od pewmgo emigranta polskiego, 
który się mu ofiarował do pisania artykułów za 
wynadgrodzeniem. Powiedziałem m u : „Napi-z
pan co — zobaczymy", a gdy napisał, przezna­
czyłem artykuł ten do zwrotu autorowi, który się 
po niego nie zgłosił. Przedstawiono dalej s k a r ­
żonemu dwa l'sty  ks. Emiljana Lewickiego, zna­
lezione w krszu redakcyjnym Słcwa. Wychwalają 
one prawosławie; prócz tigo je-t tam wymówka, 
że SIowo mało umieszcza artykułów o literaturze 
rosyjskiej, a gdyby sie, więcej zajmowało dzieła­
mi wychodzącemi w Rosji, osobliwie kościelnej 
treści toby miało więcej abonentów W drugim 
liście, dodatkowo podaną jest rada, aby Słowo 
nie wspominało o papieżu, bo to razi wielu Ru­
sinów.

O s k a r  ż o n y  zapytuje jakim sposobem 
może być odpowiedzialnym za to , co ktoś 
do niego pisze w form:e uwag, do abonamentu 
dołączanych? Zresztą nawet nie czytał tych li­
stów, dbając więcej o prenumeratę (wesołość!, a 
rad dawanych nigdy nie wykonywał. Dodać Da- 
leży, że oba te listy ks. Lewickiego datują się 
jeszcze z przed czterech i dwóch lat

„Russką Sałdatkę," alias „Zofję Leontjewę 
Lewicką,* wdowę po jenerale, mieszkającą w Wa r ­
szawie, zna oskarżony już dawniej Jestto poetka 
nałogowa, która kogo tylko pozua, raczy fotogra­
fiami swojemi i odami. Więc i mnie — dodaje — 
zarzucała płodami poetycznemi swojego pióra, któ 
rych jednak nawet nie czytałem. Mam u h  całą 
tekę (wesołość).

Przewodniczący konstatuje dalej, że w aktach 
znajduje się list mieszczanina Załuskiego, pisa 
ny do Słowa, w przedmiocie towarzystw a za­
liczkowego „Nadzieja" w Zbarażu, treści najzu­
pełniej niewinnej. Jest dalej 21 arku-zy listów. 
pisaDych przez jaki- goś księdza ruskiego, z pół­
nocnych Wegier, a poświęconych obronie n o- 
s z e n i a  b r o d y  u księży unickich przeciwko 
kurendom biskupa Totha z Preszowa, (który na 
nawiasem mówiąc — umarł w br )

P ł o s z c z a ń s k i  oświadcza, że nawet nie 
pamięta, kiedy te artykuły nadeszły do redakcji, 
a ponieważ nie kwalifikowały się do dziennika, 
przeto odłożył je  na bok. jakim  sposobem rze 
czy takie dostały się do aktów sądowych, to trudno 
pojąć.

Indagacja dalsza ze strony wotanfów i proku­
ratora nie wykazała nic ważniejszego, ani obciąża 
jącego dla inkulpata. Jadąc w grudniu z. r. do
Rosji, miał dość małe fundusze, zapożyczył się 
więc także od ks. Cybyka w Warszawie, którego 
zna od dawna, bo od czasów jeszcze kawalerskich 
i u którego zna;duje się córka ks. Naumowicza. 
Od tegoż ostatniego nie m.ał żadnych — na 
mniejszych poleceń do W arszaw y.

Skonstatowano także, iż Dobrzański Mirosław 
był we Lwowie roku zesz. wtedy, gdy jego ojciec 
mieszkał jeszcze n zięcia Gierowskiego.

Obliczenie kosztów i dochodów wydawnictwa 
S i w a  wykazało, że przy 800 egzemplarzach na­
kładu nie ma straty. Obie rubryki bilansują się 
mniej więcej przy 9000— 10,000 gid.

Prokurator zapytuje, czy oskarżony zna skład 
komitetu słowiańskiego w Kijowie? — O s k a r ż  
odpowiada, że o dawniejszym składzie komitetu 
wiedział ze sprawozdań drukowanych. Teraz nie 
wie, czy komitet taki nawet istnieje.

Po wyczerpaniu pytań przez przewodniczące­
go , zapytują jeszcze oskarżonego prokurator i o- 
brońcy. Pytania te jednak i odpowiedzi na nie p. 
Płoszczańskiego nie przynoszą nic nowego. Zazna­
czyć chyba należy, że zapytania obrońcy, dr. Iskrzy 
ckiego, były nader niefortunne i nie tylko nie po­
magały oskarżonemu, lecz wikłały go tylko. Za­
daje jeszcze pytanie przysięgły, p. M ajer: Jak o- 
skarżony rozumie swe twierdzenie, że unici ruscy 
w Galicji są bardziej patrjotyczni, niż prawosła­
wni Rusini galicyjscy. O jhki patrjotyzm tu cho­
dzi. — Osk.  odpowiada, że o rusko-austrjacki.— 
Pan Płoszczański jest widocznie znużony długiem 
i nużącem przesłucniwaniem. Przewodniczący prze­
rywa posiedzenie. O wpół do 12 następuje półgo­
dzinna przerwa. _______

Na końcu dzisiejszego posiedzenia przedłożył 
zastępca prokuratora p. G i r t l e r  dokładny spis 
listów piiniężuych, które p. Benedykt P ł o s z c z .  
otrzymał z Rosji i z Czerteża (poczta Mozo- 
Laborcz) od p. Adolfa Dobrzańskiego. Spis obej­
muje listy od dnia 1. stycznia 1881 aż do czasów 
ostatnich i zawiera okuło 40 pozrcyj nie licząc 
w to Pstów z prowincyj. Zast. prokuratora przed­
kłada spis dla udowodnienia, że zezDanie p. Pł. 

jakoby listów takich nigd? nie otrzymywał, było 
niezgodnem z prawdą. Obrońca p. D n I ę b a po 
przejrzeń'u spisu wyraził ubolewanie, że prokura­
toria państwa dopiero tpraz występuje z zarzutami, 
na które p. Płoszczański jest nieprzygotowany. 
Wnosi, aby co do tego zarzutu przesłuchano p. 
Płoszczańskiego dopiero na jednem z przyszłych 
posiedzeń. P. G i r t l e r  wyjaśnia, że wprawdzie 
zażądał snisu jeszcze 31. maja, lecz tenże Dadszedł 
dopiero dziś i nosi datę i5 . bm, P r z e w ó d n .  
pyta p. Płoszczańskiego, czy chce dziś odpo­
wiedzieć. P. P ł o s z c z a ń s k i  nie daje jeszcze 
odpowiedzi, lecz przegląda rewersy, podczas gdy 
protokolant odczytuje spis listów. (Godz. 1.) Po­
siedzenie trwa dalej. ____________

K R O N I K A .
%n>bw 1G. czerwca.

W iadom ości osob iste . Książę W i i r t e m -  
b e r  s k i , wyjechał wczoraj' ze Lwowa. — J E  br. 
Fryderyk B e c k ,  c. k. feldmarszałek porucznik i 
szef generalnego sztabu, wyjechał w południe ze 
Lwowa na prowincje. — Wiceprezydent namiestni­
ctwa Z a l e s k i ,  wrócił do Lwowa, — Dyrektor 
ruchn kolei Karola Ludwika radca S l a d k o w s k i ,  
wyjechał wczoraj do Wiednia. — M a t e j k o ,  rozpo­
czął pracę nad obrazem, który nosić będzie nazwę 
„Wernyhora".— Ksiądz opat N o w a k o w s k i ,  wy 
ieźdża dla poratowania zdiowla do wód karls- 
badzkieh.

P o g r z e b  ś. p. S tan isław a Lukasa, odbę­
dzie się dziś o godzinie 5. po południu z dumu pod 
1. 9 przy ulicy Wałowej.

Na pogrzebie przemawiać będzie dr Euzebjusz 
Czerkawski i jeden z kolegów zmarłego.

O obeCDym s ta n ie ,  liczebnym wychodźców Ży­
dowskich w Brodach otrzymuje „Gaz. Lwow.“ na­
stępujące szczegóły: Według konskrypcji komitetu
lwowskiego było dnia ?. czerwca wychodźców 
12.467. Komitet brodzki skonskrybował od dnia 3. 
do 12. czerwca 1606. Razem tedy wynosiła liczba 
rosyjskich żydów 14.073. Z liczby tej wyprawiono 
do Ameryki dwunastym transportem 106, t-zynastym 
transportem 266, czternastym 246, piętnastym 255, 
szesnastym 266, repatryowano przez Radziwiłłów 
199, przez Podwołoczyska 27, przymusowo wydalono 
40. czyli razem wyprawiono za granicę 1405. Po­
zostało tedy w Brodach z dniem 12. czerwca 
12.668 żydów rosyjskich. Że liczba wychodźców 
w porównaniu z rezultatem konskrypcji z dnia 2 
czerwca wzrosła, nie pochodzi z nowego icn napły 
wu z Rosji, ale tłumaczy się faktem, że w skutek 
najnowszych poleceń władzy przebywający już w 
różnych stronach kraju emigranci żydowscy zostali 
przewiezieni do Brodów. "Wyprawianie wychodźców 
ze Lwowa odbywa się wcale szybko i z dobrym 
skutkiem — obecnie jest ich w nabzem mieście 
tylko około 400.

P rz e c iw k o  o d d a n fu  k la s z to r u  D o b r o - 
m ils b le g o  OO. Jezuitom podpisali petycję księża 
dekanatu Chodorowskiego na soborczykt. odbytym 
dnia 1. b. m. w Bordowiczach. Nie wiele to za 
szkodzi kurji rzymskiej. Ksiądz prowincjał Klemens 
Sarnicki, jak donosi dosłownie „Diło“, odjeżdża, dziś 
z OO. Jezuitam i do klasztoru Dobromilskiego, ażeby 
w asystencji komisarza rządowego oddać im w ad­
ministrację tamtejszy klasztor bazyliański. Ksiądz 
Sarnicki był w niedzielę na audjencji u namiestnika, 
a w poniedziałek na bankiecie u OO. Jezuitów 
lwowskich.

E gzam in d ojrza łośc i odbywał się w gimna­
zjum rzeszowskiem w czasie od 5. do 12. czerwca 
w obecności członka Rady szkolnej krajowej, pana 
Marcelego Studzińskiego.

Do egzaminu zgłosiło się 40 uezniów publicz 
nych i 1 eksternista.

Otrzymali świadectwo dojrzałości z odznaczę 
niem uczniowie publiczni! 1. Wróbel Ignacy, 2. Szłapa 
Jakób, 3 Lic Feliks, 4. Trzecieski Stefan. 5. P rzy ­
bysz Bronisław, 6. Lubaczewski Jan .

Świadectwo dojrzałości o trzym ali: 1. Osowski
Jakób, 2. Bielawski Wojciech, 3 Tokanki S tani­
sław, 4. Biela Wojciech, 5. Majeranowski Feliks, 
7. Idziński W iktor, 7. Keller Dawid, 8. Balicki 
Józef, 9. Krasiński Stanisław, 10. Szpilka, Wojciech. 
11. Dańczak Władysław, 12. Kijas Bronisław, 
13. 8erv.acki Józef, 14. Wojdałowicz Stanisław. 
15 W ilk Tomasz, 16. Popiel Ignacy, 17 Nizioł 
Kazimierz, 18. Zawadzki Michał 19. Heller L u­
dwik, 20. Luśniak Audrzej, 21. Gręboski Tomasz, 
22. Rutowski Klemens, 23. Sozański Tadeusz,

Pozwolono poprawić egzamin z jednego przed­
miotu po ferjach 4 nczniom.

Reprobowano na pół roku 3 uczni publicznych, 
na 1 rok 3 ; bez terminu 1 publ. i i ekstsrnistę.

P u b l ic z n y  p ^ p ls  uczniów konserwatorjum 
galicy skiego Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
w dniach 26., 27- £ 28 czerwca b. r. Bliższe
szczegóły ogłoszone będą plakatami.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało 
inżyniera Karola Biickera w Zaleszczykach ko­
misarzem dla wypróbowania i nadzoru kotłów paro 
wycli dla powiatu Czortkowskiego i Husiatyńskiego.

Namiestnictwo zamianowało komisarzami dla 
wypróbowania i nadzoru kotłów parowych: inży­
niera W iktora Korneckiego w Białej, dla powiatu 
bialskiego, wadowickiego i żjwieckiego; inży­
niera Hipolita Zbyszewskiego w Tarnobrzegu, dla 
dla powiatu mieleckiego; inżyniera Adalberta 
Nunberga w Tomowie, dla powiatu tarnowskiego; 
inżyniera przy namiestnictwie we Lwowie pana 
Henryka Kohla, dla miasta Lwowa, powiatu lwo­
wskiego i Bóbrki; adjunkta budowniczego przy 
namiestnictwie we Lwowie Walerego Pichla, dla po­
wiatu gródeckiego i jaworowskiego; adjunkta bu­
downiczego Tomasza Adwentowskiegn w Tarnopolu, 
dla powiatu skałackieg.i i zbarazkiego.

Pism a w arszaw skie pomieszczają dość ob­
szerne telegramy o procesie lwowskim.

N adużycie broni. Dnia 12. bm., jak  donosi 
^Qł. Stan., p. Zagórski, rządca dóbr Wojciecha hr. 
Dzieduszycklego, przyjechawszy z Jezupola do Sta 
nisławowa, szedł wieczór około godziny 9. ulicą Sa- 
pieżyńską, i prowadził psa myśliwskiego na sznurku. 
Przypadkiem sznurek zaplątał się o nogi przeebo 
dzącego p. Homego, porucznika od konsystującego 
tu  bataljonu pułku arc. 8alvator. P. Zagórski schylił 
się, aby rozplątać sznurek, grzecznie przepraszając 
porucznika. Ten ostatni jednakże wyjął pałasz z po­
chwy i uderzył p. Zagórskiego w głowę, zadając 
mu ranę dosyć znaczną. Zranionego odwieziono do 
lekarza powiatowego p. Z., który ranę zszył zaraz. 
Oficerowie garnizonowego bataljonu stanisł dali od 
siebie satysfakcję p. Zag., posyłając do niego depu- 
taeję i wyrażając pisemnie ubolewanie, że zaszedł 
podobny wypadek.

S z ta b  J e n r r a ln y ,  jak  donosi p t a n , bę 
dzie przejeżdżał przez Stanisławów i zatrzyma się 
tam czas krótki, udając się na miejsce ćwiczeń wio 
sennych Termin przejazdu jest naznaczony na czas 
między 9. a 25. czerwca. Składać się on będzie 
z 3 jenerałów, 21 oficerów, 3 urzędników z inten 
dentury wojskowej z końmi i służbą, tud-ii ż od 
działu kawalerji, składsjęcego się z 21 oficerów i 
40 jeźdźców.

Zcgsreb robiony na początku tego wieku, 
który idzie bez nakręcania 70 lat, jest do pozbycia 
za 90 złr. u zegarm istrza w Sukiennicach Jestto  
kieszonkowy złoty zegarek niewielkiego rozmiaru, 
nosi numer 5875 Peszka w Krakowie.

W ykaz Inspekcji c. k. dyrekcji pol cjl 
z dnia 14. czerwca. Skradziono pani E. K. z pom. 
1. 45 ul. Zielona srebrny zegarek remontoir o 3 
kopertach wart. 30 złr., a pani Ch. A. zieloną 
suknię i czarny sukienny dolman wart. 30 złr. — 
Po 4 łyżki srebrne i 2 widelce znaczone lit. Z. G. 
mu się zgłosić niewiad«my poszkodowany w policji.

Kraków 14. czerwca- Przystęp do wielkiego 
ołtarza w kościele katedralnym na Zamku ma być, 
jak się dowiadujemy, z polecenia prezydenta miasta 
zamknięty, a to w skutek badania komisji, która 
orzekła, iż ołtarz grozi niebezpieczeństwem za­
walenia.

(X.) biarem ia to 13. czerwca. W tych dniach 
opuszcza nasze miasto p. Emil K o m a r n i c k i ,  
dotychczasowy naczelnik tutejszego sądu powiatowe 
go, przenosząc się na nową posadę aastępcy proku­
ratora państwa w Kołomyi. Z żalem przyjęliśmy 
wiadomość o przeniesieniu p, Komarnickiego, gdyż

tenże podczas krótkiego pobytu w Staremmieście, 
potrafił sobie ziednać szacunek i miłość ogólną.

H a lic z  13, czerwca. W  sobotę dnia 10. bm. 
przybył do Halicza ks. biskup Sewiryn Morawski, 
snfragan lwowski, celem wizytacji dekanatu stani 
sławowskiego, przyjmowany przez tutejsze kor pora 
cje kościelne i cywilne. Burmistrz, na czele aseso 
rów, powitał dostojnego gościa chlebem i solą Przy 
kolumnie Gołuchowskiego, obok mostu, licznie zgro­
madzony lud tutejszy i z okolicy, z procesją i du­
chowieństwem obydwu obrządków, z dziatwą szkol­
ną, witał wśród salw moździerzowych i odgłosu 
dzwonów księdza biskupa, którego wielce łagodni i 
ujmująca postać wszystkich bardzo zbudowała. Z a­
raz po przybyciu, chociaż podróżą strudzony, zajął 
się dostojny arcykapłan sprawami kościoła, bo po 
nieszporach udzielał już św. sakramentu bierzmo­
wania, do którego nader licznie przystępowano. 
Potem przyjmował znakmiwze osony przez księ­
dza dziekana przedstawione. Nazajutrz, dnia l ig o  
czerwca, odbyła się uroczystostość Bożego Ciała 
z czwartku odłożona, przy której ks. biskup sam 
celebrował; pomiędzy przybyłymi widzieliśmy w na­
rodowych strojach kilku okolicznych obywateli; m; 
szałka Rady powiatowej; ze strony rządu przybył 
starosta stanisławowski. W  poniedziałek dnia 12go 
zwidził ks. biskup szkoły tutejsze, męską i żeń 
ską, gdzie w każdej klasie sam zadawał nczniom 
pytania, rozdawał uradowanej dziatwie pamiątki i 
podpisał się w księdze lustracyjnej, a na przemowę 
jednego z uczniów, tudzież na prośbę pp. nauczy­
cieli o błogosławieństwo „dla pracy w duchu kato 
lickim i dla dobra drogiej ojczyzny" wyraził ks. 
biskup swoje zadowolenie i zachęcał du trudu około 
„oświaty*.

Po południu tegoż dnia odjechał w asystencji 
dnehowieństwa, żegnany serdecznie przez mieszkań­
ców.

(A) Iw o n icz  12. czerwca. Umiejętność dawno 
już należycie oceniła wartość leczniczą zdrojów iwo- 
nickich, zaliczając je ,  jako słonoszczawy alkalowe, 
jod i brom zaw ierające, w poczet najcelniejszych 
zdrojów teeo rodzaju w Europie. Zdroje te były już 
znane w r. 1630 i licznie odwidzane przez chorych 
z kraju i z sąsiednich W ęg ier, o czem wymownie 
świadczą dokum enta, przechowane w bibliotece J a ­
giellońskiej i w archiwum knścielnem. W połowie 
jednak X V III wiekn poszły w zapomnienie dla nie­
wiadomych przyczyn, a odnalazł je dopiero w r . l  834 
ówczesny właściciel. Iw onicza, hr. Karol Z a łusk i, i 
brat jego, hr. Józef Załuski, jenerał b. wojsk polskich 
i członek Towarzystwa naukowego w Krakowie. Oni 
więc są właściwymi założycielami teraźniejszego za­
kładu, który rozwijając się stopniowo, doszedł do o- 
becnej okazałości i sławy, tak pod względem warto­
ści zdrojów, inalowniezości położenia i znakomitości 
klimatu, jako też pod względem urządzeń dla wygo­
dy i przyjemności. Pomijając juz wspaniałą salę bą- 
low ą, doborową orkiestrę kąpielową i inna tego ro­
dzaju przyjemności, zasługują na szczególną wzmian 
kę wodociągi, jakie tylko napotkać można w sto­
licach.

Zakład położony jest w miejscowości nader 
malowniczej. Wśród cienistego świątkowego bo­
ru, nad górskim sti umieniem, leży nakładowa kapli­
ca, z której co rana srebrzysty dźwięk dzwonka,pły­
nie po rosie, wzywając publiczność na m szę, którą 
kapelan zakładu w czasie całego sezonu codziennie 
odprawia. Niepogoda na .rei nie możt siać na prze­
szkodzie, ani odwidzaniu kaplicy, ani też przechadz­
kom w czasie picia wody, wszystkie bowiem place i 
ścieżki zakł du wzorowo są otrzymane i wysypano 
drobnym żw irem , który umożliwia przejście.prawie 
suchą nogą. J e s t  «eż obok zaroi ów dłngl kryry cho­
dnik , służący do przechadzki w czasie słoty, Gdy 
pogoda sprzyja, a słońce dopieka, drużyna gości szn- 
ka cienia w okalających zakład rozległych iglicowych 
borach, gdzie wygodne ścieżki z przestankami 1 ła ­
weczkami dla wypoczynku, dozwalają w chłodzie mi­
lowych używać spacerów. W wędrówkach, tycn po 
górach i burach nie samo tylko oko podziwiać może 
wspaniałą przyrodę; umysł znajdzie tam także obfi­
ty dla siebie pokarm. Fiora bowiem tej okolicy pra­
wdziwie alpejska, daje sposobność do obszernych i 
ciekawycli badań , a niezwykłej piękności o k a^y ^  
rodziny „storczyków* wzbudzają podziw nawet lif- 
dzi niefachowych. Przyroda nakreśliła tn także swą 
przeszłość prześlicznemi odciska mi ryb i płazów w 
łupkowych skałach nad potokiem Lubatówką zwa­
nym , dając geologowi obszerne pole do odszyfrowa­
nia historji przedwiekowych wstrząśnien I przeobra­
żeń wnętrza i powierzchni tej części ziemi.

Jeżeli wspomnę w końcu, że zakład posiała 
przeszło 600 wygodnych pokoi, że są dobre cztery 
restauracje , cukiernia , apteka , sala do gimnastyki, 
strzelnica , te a tr , czytelnia , urząd pocztowy i tele­
graficzny, sklep, słowem wszystko co potrzeby życia 
może zaspokoić, to wyczerpałem ten pobieżny opis 
zakładu, który niezaprzeczenie do pierwszorzędny.ii 
w Galicji należy.

W M y ślen icach ' odbyło się dnia 10. b, m. 
po odprawieniu uroczystego nabożeństwa otwai cle 
powiatowej kasy oszczędności.

B a r z e  1 g r a d y  porobiły znaczne szkody w 
wieln okolicach Kongresówki.

My prawa afrykańska p. R ogoziń sk iego , 
który bawi obecnie we Francji, doznała chwilowej 
zwłoki z powodu, że kilku Włochów, którzy się de 
klarowali jako „uczeni specjaliści" okazali się ajen­
tam i pewnego domu handlowego w Neapolu, opatrzo­
nymi w „specjalne" instrukcje. Zostali wykluczeni, 
ubyło jednak w skutek tego 26.000 franków, które 
Włosi ci wnieść z sobą mieli. F . Rogoziński stara 
się tedy obecnie o uzupełnienie brakującej kwoty i 
skompletowanie prrsonalu. Zewsząd jednak odbiera 
oznaki uznania. NordenskjoulJ, znakomity szwedzki 
podróżnik, zaszczycił go własnoręcznym listem, król 
szwedzki Oskar, ofiarował na cele wyprawy pewną 
sumę pieniężną. Rząd portugalski, który ma swe 
kolonje w Afryce, przyrzekł za pośrednictwem pa- 
ryskiego swego ambasadora wszelką pomoc wyprawie. 
W idział się też p Rogoziński ze znanym badaczem 
Afryki, panem de Brazza, który powrócił świeże z 
ziemi mnrzynów. Podróżnik ten w czasie swej osta­
tniej wyprawy afrykańskiej, odkrył połączenie rzeki 
Kongo z Gabonem. Pan de Brazza udzielił roda­
kowi nnszemu wiele cennych wskazówek Wyprawa 
za kilka tygodni ma wyruszyć w drogę.

▼ y sła n n lk  cara. Petersburski koresp indent 
starej 'jjresse donosi w ostatnim numerze tegu dzien­
niki o następujące!! zdarzeniu, jako wielce charak- 
terystycznem pod względem sposobu, w jaki ninilt.  
ści prowadzą propagandę pomiędzy ludem wiejskim. 
Przed 14 dniami — spowiada on — pojawił się w do­
brach hr. Bobrinskiego, w gubemji Tulskiej, w towa­
rzystwie ucznia szkoły realnej jakiś jenerał w peł­
nym uniformie. W e wsi odbywała się w łaśnie „schid 
k a“ włościan , którym jenerał oświadczył, że przy­
syła go do nfch car z oznajmieniem 1 iż jest życzę 
nitm jego, ażtby rozdzielili pomiędzy sir Lie całą po­
siadłość dworską. Niech najsampizód up, la wyft*
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^ ł i  a przekonają się, ź e  im się nic złego *a  to nie z wyjątkowem stanowiskiem , j a k i e  j ii iro  j i . b k i f  w 
•tanie. Na takie .dictum" ucieszyli się oczywiście ł  eteisnurgu zająć powinno , "Kraj będzie się starał 
yłościanie. Wśród zgromadzenia znajdował także być wiernym sprawozdawcą wszystkich kierunków i 
BJU»arz, który podejrzywając jenerała, J®1 znać na- Jobjawów naszego ruchu społecznego. Życie państwo­

we, społeczne i literackie R o sji, którego gruntowne, 
system atyczne i bezstronne badauie stało się polity-

tychmiast do dworu. Szukano jenerała W wielu miej 
•toch nadaremnie i dopiero w Moskwie, jak  utrzy- 
^dją. miano w nim scnwyta^ jakiegoś °d dawna już i cznym obowiązkiem, stanowić będzie jedną z najwa- 
k«*zukiwanego przewódcę nihilistów. ' zniejszych rubryk pisma. Korzystając z teg o , że

W y p rą *  a  n a u k o w a . Zapowiedziana wyprawa LKraj wychodzić będzie w ognisku ruchu państwowe-
hankowa do Nowej Zemli, opuściła już w tych dniach 
^•tersbnrg. Podróżnicy udali się na statku parowym 
»Q*yźow“ do Archangielska. Wyprawa ta  przedsię 
Wziętą została, jak wiadomo, w skutek inicjatywy i 

‘kosztem towarzystwa geograficznego i ministerstwa 
®*rycurki. W  A *vhanęielskn zjadą się wszyscy człon­
kowie wyprawy i ztąd udadzą się wespół do Nowej 
^ismli, gdzie przybyć mają w końcu czerwca. Tam 
rozpoczęte zostaną bezzwłocznie przygotowania do

‘ Przezimowania, po urządzeniu których, podróżnicy'jego czytelnikami węzeł wzajemnej ufności, tej naj-

go, postaramy się donosie naszym czytelnikom o prze­
biegu wszystkich ważniejszych spraw, w Petersburgu 
projektowanych I roztrząsanych. Kończąc tę krótką 
zapowiedź wydawnictwa K raju , zwracamy się do 
przyszłych jego czytelników z prośbą o poparcie u- 
siłowań naszych w tern trudnem i odpowiedzialnem 
przedsięwzięciu, przez nadsyłanie nam swoich rad, 
uwag, wiadomości i korespondencyj, tym bowiem spo­
sobem z& Wiązać się może między redakcją 'Kraju, i

ssjmą się właściwym celem wyprawy Według pro­
gramu , mają oni przepędzić na Nowej Zemli półto­
ra roku.

Popłoch. W stutek  popłochu powstałego na 
krzyki „gore!“ w domn Siergiejewskiego monastyru 
w Moskwie, jak donosi obs, sześć osób zostało 
zaduszonych, wielka zaś ilość poniosła rany i ka 
kotwa.

T ele fo n y . Nowojorska kompania międzynaro­
dowa komnnikacyj telefonicznych Bella, zawarli wa.

' ważniejszej podstawy moralnego powodzenia pisma. 
K raj wychodzić będzie tygodniowo w sobotę wie­

czorem, w formacie „in folio" (12 stronic) i składać 
się będzie z następujących działów: 1) Wiadomości 
urzędowe; 2) Artykuły wstępne (polityczne, społeczne 
1 ekonomiczne); 3) Przegląd polityczny; 4) Kronika 

1 petersburska ; 5) Kronika wewnętrzna (wiadomości 
| z cesarstwa i królestwa, oraz przegląd prasy polskiej 
1 rosyjskiej); 6) Ziemie słowiańskie (kronika ze Lwo- 

Krakowa, Poznania , P rag i czeskiej, Zagrzebia,

D r Wolski w swojej obronie całkiem słusznie 
przyłączył się do wywodów swego kolegi, i także 
bardzo dobrze bronił swego k lien ta , a obaj obrońcy 
zażądali zniesienia wyroku sądu stanisławowskiego i 
rozpisania nowej rozpiau y , po ukończonym procesie 
przeciw lekarzowi powiatowemu.

Zastępca prokuratora jeneralnego wystąpił po­
czątkowo przeciw wywodom obrońców, skłonił się a- 
toli nakoniec, aby towarzyszów głównego oskarżone­
go, tj Feuera i Hubera, w myśl obrony skazać ty l­
ko według § 9 k. k. , za nakł anianie urzędnika do 
nadużycia władzy urzędowej.

Po zaciętej' replice i duplice wydał najwyższy 
trybunał następujący wyrok:

Odrzuca się w ogóle wniesioną nieważność prze­
ciw wyrokowi sądu obwodowego w Stanisławowie i 
potwierdza się ten wyrok w całości. Tylko co do 
dwóch pomocników głównego sprawcy, Josela Streita, 
sąd skłania się do wniosku jeneralnego prokuratora, 

skazuje na mocy § 9 k. k. i 1. 5 ustawy dla roz­
praw kasacyjnych, Abrahama Feuera i Feiwla Ru- 
bera za nakłanianie urzędnika do nadużycia władzy 
urzędowej, pierwszego na 3, drugiego na 2 miesiące 
ciężkiego więzienia.

Przy rozprawie był także obecnym znany ze 
stanisławowskiego procesu asenterunkowego, Kat - 
melin.

rządem rosyjskim umowę na lat. 20. Według Belgradu, Sofji itd .) ; 7) Korespondencją wewnęirsns
brzmienia tej umowy, towarzystwo posiada wyłączne 
Prawo na eksploatację telefoniczną w państwie w 

tego okrssu czt iu. Na początek towarzystwo 
“W idza telefony w Petersburgu Moskwie, W arsza 
Wt®, Rydze i Odesie. Towarzystwo zobowiązało się 
własny® kosztem wznieść wszystkie potrzebne bu­
dowle i urządzić środki komunikacyjne Po upij wie 
tego terminu cały ten inwentarz przechodzi bezpła- 
W e na własność rządu. W  Petersburgu towarzy- 
•tWo urządziło już dość gęstą sieć telefonów, której 
dtofcość wynosi ogółem 500 wiorst. Roboty nad 
Przeprowadzeniem nowych linij, oraz drutów podwo 
d ^ c ł^ p rz e z ^ e w ę ^ ^ ^ y c h  dniach rozpoczęte zoslały.

i M graniozne; 8) Kronika sądowa; 9) Kronika eko 
nomiczna, 10) Fejleton; 11) Dział literacki i kryty­
ka ; 12) Ogłuszenia. Pod odezwą tą  podpisany jest 
jako redaktor i wydawca p. Erazm P ilti.

R u i h

N adzw yczajne w alno zgrom adzenie człon­
ków I . Związkowej drukarni we Lwowie, odbędzie 
się dnia 18. b m. (w niedzielę) o godzinie 10. przed 
południem w lokalu drukarni (Hotel Żorźa). Na po­
rządku dziennym: 1. Powzięcie ostatecznej uchwały 
co do przydiuże)iia trwania Towarzystwa na dalsze 

! dziesięciolecie, t. j. do końca czerwca 1893 roku 
2. Wybór dyrekcji na nowy okres Z powodu, że 

dnia 15 zffroma^zenie to odbędzie się wobec c. k. notarjusza
w trz<” :h * że u°bv\ały ad 1) potrzebną jest obecność */t

‘wszystkich należących do Towarzystwa członków (§. 
L e c o c ą a  fil statutu), Rada Zawiadowcza uprasza usilnie

* Jn tro  w piątek dnia 16. czerwca po raz pier- v ; zysi kich członków o przybycie na to zgromadze-
wszy: „O detta", dramat w 4 aktach W iktora S a .* -n*e>

T e a tr  le tn i .  Dziś we czwartek 
;zerW ća: .K siążątko", komiczna opera

aktach z francuskiego pp. Meilha., i Halevy, muzyka

niaffi artystom literale i m tm
T e a tr  le tn i

zwłaszcza, że każdy członek winien jest złożyć 
ua rok przed ukończeniem okresu trwania To warzy 
stwa (§ 78 statutu) oświadczenie co do dalszego 
należenia do tegoż.

Towarzystw o d la o ch ro n y  Intereaów  
k up ieck ich  zawiązuje się we Lwowie z inicjatywy 
Ulku najznakomitszych firm tutejszych. Do składu 
komitetu tymczasowego należą pp. J .  A. Baczewshi, 

będą pamięć .cudotwórcy jeżyka", a Emil Breuer,Salamon Buber, G. A. Christian, Albert
o jest tak popularnem Gans, Edward

don, przekład Celiny D ...
„D on iesien ia  W arszaw ski^4, pi smo anon­

sowe, ma sie przekształcić w pismo poranne.
D z id a  Jana K ochanow skiego. .1  opatrzy 

to  dawno syn pioknej Latony, Że moich kości popiół 
nie będzie wzgardzony." —  Tak pisał Jan  Cza.no- 
lsaki i nle zawiódł się, bo potomne czasy uczciły, 
eziz i czcić 
imie Jana
dzisiaj, jak może nie było wówczas, kiedy tworzył 
hłżśmitrtelne pieśni, płakał nad śmiercią Orszulki 
1 pisał te ,  wdzięczn«“ fraszki dobrym przyjaciołom 
ftro li" .

Z a parę la t obchodzić będzie całv naród trzech- 
setną rocznicę śmierci wielkiego poety. Pojawi się 
wówczas poprawne namiątkowe wydanie w czterech 
WielkicL tumach in quarto. Tymi ze gem jakby zapo­
wiedź jubileuszu wychodzi tanie popularne wydanie 
dzieł poety nakładem pana K. Bartoszewicza w 
Krakowie

Tom pierwszy już nam nadesłano, Mieśoi ou 
wszystkie pieśni, Muzę, Satyrę, Treny, Fenomena, 
Monomachję Parysową z Menelausem i odprawę po­
słów greckich. Takich tomów wyjdzie jeszcze trzy 
*  przeciąga 2 miesięcy, a wszystkie koszLują w 
prenumeracie 2 złr 40 cnt.

Każde wydmie pomieszczało niby wszystkie 
Utwory Kochanowskiego, niektórych nawet ty tu ł był 
.W szystkie dzieła", a mimo to każde pozwalało 
sobie usuwać pojedyńczt utwory, a o łacińskich 
utwo acłu Jana nawet ‘ łytzeć nie chciało. P . Bar- 
tossewięfc pierwszy na serjo pojął wyraz w s z y s t ­
k i e  i da nam komplet dzieł czarnoleskiego śpie­
waka. Że zaś komplet tan będzie wydany kryty 
rznie 1 poprawiać, o tem przekonywa nas tom pier­
wszy, owoc t mitiinej pracy wydawcy. Nie est to 
przedruk tandetny ale poważna edycja, prostująca 
błędy dawnych wydań, objaśniana przypiskami i 
uwagami.

Wydawca dołączy w 4. tomie życiorys Kocha­
nowskiego i portret.

Prenumeratę ieszcze przez czas krótki przyj- 
mu e wydawca W Krakowie, zas we Lwowie księ­
garnia Seyfartha i Czajkowskiego.

P . A le k s a n d e r  h o ^ o l e c k l ,  który na wyda­
wnictwach pożytecznych stracił cały^ majątek i wzrok 
nawet, ogłasza obecnie prospekt i prenumeratę na 
dwa bardzo piękne dziełka, o mianowicie : .D zieje 
Polski w obrazkach ‘, które już wyszłj z drnku, i 
.Ilustrowanego Skarbczjha Polski , czyli Histoiję 
Polską w 3 ciem wydaniu.

.D zieje Polski w obrazkach" składa, 4 się- z 
dwóch części. Pierwsza czeęść wiers :em 1 prozą dla 
dzieci napisana przez Teofila Nowosielskiego ar ę 
Unicką, ozdobiona jest licznemi drzeworytami w 
tekście i dziewięcioma ozdobnemi obrazkami rysun 
ku pp, F ałata , Gersona, Kossaka, Krzesur, P iła t e- 
go itd. Część druga tej książeczki, zawierająca 
.H isto iję  P o lską1, treściwie napisaną przez leońla 
Nowosielskiego, ozdobioną jest dwunastoma portre­
tami znakomitszych królów polskich. .

Drugie dziełko .Lustrow any Skarbczyk" obej 
mowzć będzie obszerniej opracowane dzieje Polski, 
a nadto każde panowanie sarcalone wierszem przez 
znaną poetkę p. Marją Bnicką. Ozdobiona jest W 
WLsJe portretami wszystkich królów polskich i kil­
kudziesięcioma rysunkami ważniejszych wypadków 
dziejowych

Wszelkie korespondencje i listy z 
U p r a s z a  się adresować .Wydawnictwo Czytelni Ludo­
wej K rak ó w , uliea Szewska i, 17."

Redakcja „Kraju" wydała następującą ode­
zwę : „ ż  dniem 13. lipoa br. na mocy udzielonej
przez wiadzę wyższą koncesji, roznoezrnamy w Pe­
tersburgu wydawnictwo tygodnika polityczno-społe­
cznego p. t. K raj. Jesteśmy w tem szczęśliwem po­
łożeniu, że .praw a bytu" wydawnictwa nabzego do­
wodzie nie potrzebujemy Stajemy w prasie polskiej 
Ua niezajęrym dotąd posterunku, którego potrzebę 1 
ważność od dawna zrozumiano i dostatecznie ocenio­
no. Okoliczność ta  uwalnia nas zarazem od rozsze­
rzania się nad programem pisma i od wyliczania 
przyszłych współpracowników. Ograniczymj się tylko 
na kilku nwagach. W  przekonaniu, że podział pracy 
w literaturze perjodycznej jest równie ważnym i po­
żytecznym, jak  w każdej innej gałęzi pracy, źe dalej 
w dziennikarsrwie polskiem nauka, literatura i sztu­
ka posiadają dostateszną ilość specjalnych organów, 
postaramy się pismo nasze uczynić przedewszystkiem 
organem polityczno-społecznym, unikając kwestyj o- 
i*rwanych zarówno w aauoa jak  i polityoą, 7- v  4S *■

GebharJt, August Schellenberg 
Arnold "Werner. Dnia 20. b. m. o godzinie 7. wie 
czór odbędzie się w małej sali ratuszowej zgroma­
dzenie kupców, w celu uchwalenia wypracowanego 
przez komitet statutu.

Celem stowarzyszenia jest według §. 1. pro­
jektu sta tu tu :

a) podać członkom możność ściągania wierzy 
lelności swoich bez niepotrzebnych kosztów w sposób 
praktyczny, chronić ich od zawiązywania niepewnych 
stosunków przez wzajemne udzielanie sobie poufnych 
wyjaśnień i dla ochronienia członków od strat, ob- 
znajamiać ich o wypłacalności biorących kredyt;

b) w razie zachodzącej lub grożącej niewypła­
calności dłużnika strzedz w wspólnem porozumieniu 
wierzytelność członków dotkniętych niewypłacalnością 
dłuzrika i wspóln ml siłami zapobiegać, ażeby wie­
rzytelności członków przez nierzetelnych lubfclekko 
myślnych dłużników, wymyślaniem długów lub zata- 
,eniem majątku nie były uszczuplone, wreszcie do 
prowadzać do jak najkorzystniejszych dla członków 
ngód.

Stowarzyszenie takie już dawno pużądanbm 
było na nascym targu galicyjskim. To też, jak się do- 
wiadaujemy, wiadomość o zawiązaniu tego stowarzy­
szenia przyjętą została bardzo przychylnie przi z tu ­
tejszy świat handlowy. _ _ _ _ _

O g ło sz e n ia  u rz ę d o w e  .O a z . L w ."  L i c y t a c j e :  
W  dniu. 27. czerwca b r. odbędzie się w starostw ie w 
K rakowie licytacja w c e lj  d^stiw y  szutrn na gościńca 
rządowe w krakowskim okręgu budowniczym na la ta  
1883, 1884 i 1885. — W dn iu  30 czerwca b. r. odbędzie 
się w starostwie w Stanisławowie licy tac ja , w c e li  ca- 
bezp;eezenia dostawy m aterjału  kamiennego do utrzym a­
nia gościńców w stanisławow skim  okręgu.

U p a d ł o ś c i .  Sąd obwodowy w Kołomyi ogłasza 
konkurs do majątku Srula Suhreiera, kram arza w Koło 
myi, '■‘ąd obwodowy w Stanisławowie ogłasza konkurs 
do m ajątku Estery K l-iner, kram arki w Tyśmienicy.

K j n k  ii i s a Pi sad a radcy racbui iłow ego przy r a  
m iestmetwie we L w o tie , w VTT. klasie rangi. Podania 
wnosić do 4 tygodni — Posada nauczyciela przy 4-kla 
sowej szkole w Niskti, z plącą roczną 450 złr. Podania 
wno ić do rady szkoluej w Kolbuszowej najdalej dc 15. 
lip ca b. r  — Posada zarządcy pocztowego w Słwnisła- 
wowie IX, klasie rangi za Kaucją w kwocie rocznej e ta ­
towej płacy,  ̂ Posada ekspedjeuta pocztowego w Krecho- 
wie, O"wiat Żółkiew, pta^a roczna 200 złr. Podania w no­
sić do dyrekcji poczt we Lwowie najda’ej do trzech ty ­
godni. — Posady unuczyi ieli w okręgu pilzOcnskim: w 
Jastrzębce, Róży, Wiewiórce z ptacą roczną 300 zlr — 
W powiecie ropczyckiin przy 8’kole w Pęb oy, z ptacą 
roczną 450 zlr. Posada młodszego nauczyciela z ptacą 
2 0 złr. — Przy szkole w Sędziszów j posada starszego 
nauczycielu z płacą roczną 4 0 zl r ,  n lodszego 2 0 złr.; 
w Stai/ęoinie z płacą roczną 300 złr. — w Onice z p łacą 
roczną 3u0 złr. — w Brzeźnicy i G liuniku z plącą 25 
złr. P i ja n ia  wn >siu do rady szkolnej w Pilśnie najdalej 
do końca lipca b r. — Posada ekspedienta pocztowego 
w Mśgierowie. — Posady nauczycielskie w powiecie gor- 
licLim: w Biec_u z płacą roczną 450 złr. — w /la r ze­
wy, w Lipnikach, w Matostowie, w Ropioy polskiej, w 
Rz p enniku biskupim, w Rzepienniku Lf-zytowskim, w 
Staszkówce, w Turzy z nłacą 300 złr. — W (Jzarn.-m, 
w Krzywy, w Łosiu, w Męcinie w ielkiej, w Nowicy, w 
Ropioy, w Rzepienniku; w Szalowy, w Wołowcu z płacą 
2-50 złr. — W powieCid grybowskim: W Grybowie z p ła ­
cą 300 złr. — w Bogu zy, w Brunarach , w Jastrzębi, w 
Kądowy, w Oetruszy. w Pass-.kowy z płacą 300 rłr . — 
w Horyucc, w Gródku, w Kruzlowy. w Swietnicy z p ła­
cą 250 złr. Podaniu wnosić do rady szkolnej w Gorlicach 
do dnia 16. lipoa b. r.

Dzienniki angielskie < głaszają list H o b a r ta 
paszy, w którym tenże wzywa Anglję, ażeby się 
interesowała własnemi tylko sprawami i wspierała 
uczciwie sułtana, inaczej możliwą jest w Egipcie 
rewolucja, która moża sięgnąć aż do Bagdadu i 
wyrządzić Anglikom nieobliczone szkody.

Na zapytanie jeneralnjch konsulów, na kim 
cięży odpowiedzialność za bezpieczeństwo Euro­
pejczyków, odpowiedzieć miał Derwisz pasza wy­
mijająco; natomiast kedyw przyrzekł poczynić kro­
ki do zabezpieczenia icb życia i mienia. Biuro 
Reutera, za ktorem powtarzamy tę wiadomość, do­
nosi wreszcie, ze konsulowie wydali proklamację, 
wzywającą Europejczyków do spokojnego zacho­
wania się.

Według doniesień z Aten, dał Trikupis za­
pewnienie Izbie, że tak wojenna marynarka, 
jakoteż i  armja, są zupełnie gotowe do udzielenia 
pomocy Grekom w Egipcie, zaraz na pierwsze za­
wołanie greckiego konsula w Aleksanarji.

W podobnem pogotowiu znajduje się ze 
strony auttrjaekiej także kilka statków wojen­
nych.

Onegdaj wręczył ambasador hiszpański 
G r  ei v y e m u order złotego runa.— Francuskiej 
radzie ministrów doniesiono, że m inister spra­
wiedliwości Humbert, cofnął poaanie o dymisję, a 
podczas czterotygodniowego urlopu zastępować go 
będzie podsekretarz stanu i szef gabinetu

Freycinet przedłożył depesze, dotyczące Egi­
ptu, z których się okazuje, że pomiędzy Europej­
czykami panuje tam ogromna panika. Wielka li­
czba sihroniła się już na okręta francuskie i au 
gielskie. .. skutek zapewnień Arabiego paszy, 
kedyw miał zamiar porączyć bezpieczeńotwo, cze­
go jedrak  nie uczynił DaJej oświadczył Freyci 
net, że Francja i Anglja starają się o jak 
najrychlejsze zebranie się konferencji. Nowe 
zaburzenia w Aleksandrji lub w Kairze 
zastaną mocarstwa zachodnie w zupełnei zgodzie 
Już dziś mają admirałowie rozkazy na tę ewen- 
tua.u.ość. Oświadczył dalej gotowość przedłożenia 
za kilka dni dowodów, że polityka Gambetty pro­
wadziłaby wprost do wojny, której sobie Francja 
nie życzy. Doniesienie, jakoby powodem do rzu 
cenią się na Europejczyków było zabicie jakiegoś 
Araba przez Maltańczyka, potwierdził Freycinet. 
Wreszcie okazał się skłonnym do przyjęcia inter­
wencji tureckiej, byle tylko skończyły się raz nie 
pokoje egipskie. Druga interpelacja w sprawie 
egipskiej odłożoną została, iak donosi gazeta kol. 
na dzień dżisiejszy ; spodziewać się jednak można, 
że izba zaczeka z mą aż do przedłożenia żółtej 
księgi. Według doniesienia wspomnianej gazety  
uważają w Londynie jaknajryrhlejsze zwołanie 
konferencji za koni rzne. Porta trwa w oporze.

IZBY SADOWEJ.•e

(M. B.) W iedeń  13. czerwca. (H,alicyjs,;ie 
sprawy asenterunkowi prued najwytszym trybunałem,).

u d  r. 1876 do i. 1879 doszło do wiadomości 
galicyjskich wyższych władz, iż w Tłumacza istnie­
je Towarzystwo, na którego czele stoi Jossel Rfreit 
ze swoimi pomocnikami Abrahamem Feuerem i Faj- 
wlem Haberem, którzy przed asenterunkiem od rc 
dzicaw popisowych, bez różnicy ozy są zdatui, czy 
kaleki, b orą pieniądze, rzelomo w tym celu, aby 
lekarza powiatowego dr. Krzemińskiego, jako członka 
komisji asentrunkow ej pi z, kupić.

Dopiero w roku 1880 doszły jednak fakta te 
do wiadomości władz. Sąd obwodowy w Stanisławo 
wie postawił dnia 14. grudnia 1880, wymienionych 
trzech Izraelitów za zbrodnię oszustwa w stan o- 
" ' arzenia. P rzy  ostatecznej rozprawie jednak, która 
toczyła się w czerwcu r. 1881 przed Stanisławo 
wskim trybunałem, prokuiatorja widziała się zmu­
szoną < otnijć onkaiżenie przeciw Streitowi, Feuero 
wi i H u W o u i, gdyż wynik rozprawy nie wyjaśnił, 
czyli w istocie lekarz powiatowy od S treita nie po­
bierał pieniędzy, wskutek czego wszyscy obźałowani 
zostali skazani tylko za zbrodnię namowy Urzędnika 
do nadużycia władzy urzędowej według §. 105. k.k. 
jak  następuje; Jossel S treit jako główny czynnik 
na 5, Abraham Feuer na 4, a Feiwel Huber na 3 
miesiące ciężkiego^ wi.zienia z jednorazowym postem 
VI każdym tygodniu. Oprócz tego winni są skazani 
oddać pieniądze na rzecz funduszu ubogich w Tłu 
muczu.

Sąd karny w bL.nistawowie wytoczył z»ś śledz­
two o oszustwo i nadużycie władzy urzędowej, prze­
ciw wymienionemu lekarzowi, lecz uprawa ta  mimo 
upłynięciu roku nie jest jaszcze ukończoną,

P rzeciw  wyrokowi sądu stanisław ow skiego w nie­
śli skazani zażalenie niew ażności, a wczoraj toczyła  
się W tej sprawie rozprawa przed najw yższym  try ­
bunałem, której przewodniczył radca dworu, bar. Wid 
m mn; jeneralnego prokuratora zastępow ał radca kra­
jowy p. Szymonowicz. Oskarżonych Streita i Feuera 
órfiiiił dr Berm an Rosenbi rg , trzeciego skazanego  
Zftf "dj., Ludwik W olsk.. D r Rosenberg uzasadniał 
sw ą obronę w myśl § 281 1. 8 i „ąd stanisław ow ski 
cofnąwszy swe pierwsze oskarżenie o oszu stw o , po­
winien był nową rozpisar rozprawę , a nie przy je ­
dnej i tej samej rozprawie oskarżonych uznać w in­
nymi innej ZDrodni i winni saazan. w s t a l i , zanim  
współwinny (Fkarz pow iatow y) do Odpowiedzialności 
zosta ł pociągnięty. Z resztą  obrońca odwołał się na 
§ 62 ustaw y w ojskow ej, gdzie w yraźnie tylko w oj­
skowy kom eedant, jako prezes komisji asenterunko­
w i  , ma g łos decydujący.

Rolnictwo przemysł i handel.
„Kotwica" (Der Anker). Towarsystao  

nbeiplecień na życie A renty w Wiedniu. 
(Biuro JenoralnoJ repreaontanjl we Lw o­
wie n p. Augusta Sebellenbcga uliea Uet- 
madska 1. 13).

W ydział nadzorczy i najwięcsj interesow ani człon 
kowie p o w i j1.! do wiadomości spraw ozdanie dyrekcji 

Kotwicy co ilo obrotu m ajętkiem  asocjacji (dział upo­
sażeń) z roku 1882, zezwslajęc zarazem na podział zna- 
chodzącego się m ajątku 2,347.143 złr 77 ct., k tóry na 
siąpi cd 1. czerwca do rąk  uprawnionych do poboru 
członków. Wynik pouziału przenosi tas iż  fam  wynik u- 
bezpieczenia pewnego kapitału  o 25 do 26 procent 
Uzyskany wzrost ułożonych wkładek odpow iada w prze­
cięciu oprocentowaniu 7 . proe. i pro ea tu  odsetek.

Opi ócz tego wypłacony zostanie pewi n dział aso­
cjacji moue’ą złotą który takiż sam korzystny osiągnął 
wymk.

Zapadłe do wypłaty w roku bieżącym ubezpieczeni- 
na życie z udziałem w zysku, w jk  żuje zysk 4 11/* prn 
tak  dalece, że za każde 1000 złr. ubezpieczonego kup: 
ta lu  w yp’acone zostaną 1416 ztr.

G alicyjska k o le j transw ersalna. Ukończone już 
w res-jie  zostało zbadanie re.pisanych przez dyrukcję bu 
dowy kolei ofert budowy galicyjskiej kolei transweroa! 
nej i cały ten akt przedłożony zo ,trł do sygnowania 
m inistrow i handlu W kilku zaś dniach m sląp ió  powin- 
ua publikacja jego. Rozchodzi się ta  mianowicie o po­
wierzenie budowy lioji Żywiec-Nowy Są^z, Grybów Z a ­
górze i Stanisławów Hasiatyn.

TbIbotf własne PnlsDp.
(S) W iedeń 15. czerwea. Fakcyjne dzienniki 

przerażone są drugą mową ks. B i s m a r k a ,  w 
której tenże powieuział, że postępowanie liberal­
nego stronnictwa niemieckiego zmusiło cesarza au 
strjackitjgo do powierzenia rządów innym narodo­
wościom. Kanclerz wyraził w końcu przekonanie, 
że niemiecka partja skończyła stanowczo swoją 
karjerę.

(D ) W iedeń 15. czerwca. Przeciwnicy k r o -  
n a w e t t e r a  wręczyli mu wotum nieufności, po­
chodzące od 679 wyborców z Josefstadt, z we­
zwaniem, aby złożył mandat.

(S.) W iedeń 15. czerwca. Ambasador ro 
syjski O u b r i l  doniósł już rządowi austriackiemu 
o odwołaniu go z Wiednia. Odjeżdża on do Pe­
tersburga, gdzie zajmie miejsce w Radzie pań­
stwa.

B e r lin  15. czerwca. Według doniesień dzień 
ników tutejszych miały na Wcłyniu zajść nowe 
rozruchy chłopskie, skierowane przeciw koloni­
stom niemieckim.

P e te rs b u rg  14. czerwca. N e l i d  o w miano­
wany będzie prawdopodobnie ambasadorem w 
Wiedniu.

Genewa 15. czerwca. ‘Wdnoje jilewo  ogłasza 
program tTorzącego się„związku ziemstw i samorzą­
du" i v /,ywa Rosjan, aby doń przystępowali. Pro­
gram i 'u  .składa się z 5 pnnkców. Jako środek 
presji .i/.eciw rządowi wskazuje: niepłacenie po­
datków przez całą Rosję.

Telegramy biura koresp.

Przegląd polityczny.
Lw ów  15. czerwca. 

jjj&tit. r-Corr, donosi, że ankieta, dla reformy 
gimnazjów ustanowiona, pudała na posiedzeniu 
dnia 27. kwietnia jako główną przyczynę wadli­
wości nauki gimnazjalnej, zanadto wielką liczbę i 
nadto częste zmiany personalu nauczycielskiego w 
gimnazjum niższem Postawiono wreszcie jako 
regułę, ażeby nauczyciel, wykładający w 1 kia 
s ie ‘ ł a 3inę i język ojczy.-ty, piowadził uczniów 
swoich w tych przedmiotach aż do 4 klasy.

Jak donoszą z Wiednia, z v ielkim pospiechem 
zbliżają się ku końcowi rokowania dotyczących 
ministerstw w sprawie uregulowania stosunków 
błużbowych inżynierów cywilny h , ze względu na 
ich użycie przy budowlach publicznych, i zdaje 
s ię , że sprawa ta jeszcze w tym roku stanowczo 
zostanie załatwioną.

Większość styryjbkiego sejmu wybrała stoso­
wnie do żądania Słoweńców po jednym z nich do 
kom isyj; finansowej, szkolnej, petycyjnej i gminnej 

Według doniesienia Polit. ‘O rr . cdbyło się 
d. 10. tm. w Trawniku losowanie przy ożywionym 
nd/cale wszystkich wyznan- Ochotników stawiło 
się 65, z których 18 aseuterowano- Z  zachowa­
niem również wzorowego porządku odbył się fen 
pro eder także w Kostajnicy bośniackiej. Wielu 
odeszło z niezadowoleniem, że nie zostali wylo­
sowani 1

5Pi lit. H^orr. donosi z Petersburga, że wkrótce 
zajść mają wielkie zmiany w rosyjskim personalu 
dyplomatycznym.

Dnia 12. bm. wziął rząd turecki pod rozwa­
gę projekt Oazaleta, dotyczący immigracji Żydów 
do Turcji i oświadczył się za pozwoleniem osie­
dlania się Żydów w Mezopcramji i wilajetaeh 
Adany i Alepo, gdzie im nadane będą grunta 
Żydowskie komitety, niemiecki, francuski i angiel­
ski są % tego bnrdzo zadowelone.

W iedeń 15. czerwca. Cesarzowa wyjechała 
o godzinie 7mej wieczorem osobnym pociągiem do 
Fi ldafiug. Towarzyszy jej do Monachium ks. Lu­
dwik bawarski.

Namiestnictwo rozwiązało niemiecko-austrja- 
cką czytelnię słuchaczów uniwersytetu wiedeń­
skiego.

‘Wiener %tg. ogłasza nowelę projektu do usta­
wy o regulacji Dunaju w Dolnej Austrji.

W iedeń 14. czerwca. Pjol. ‘-Corr. donosi: 
Ambasador rosyjski hr. O u b r i l  powołany przez 
cara na członka Rady państwa notyfikował ta  już 
swoje odwołanie.

Dzienniki donoszą z Zagrzebia, że Jnocy 
wczorajszej przyszło pomiędzy śpiewającymi stu­
dentami, którzy wracali z bankietu na cześć 
S t a r c e w i c z a ,  a policjantami, do bójk; 
Dwaj ajenci i 6 -  7 studentów są ciężko r&nn. 
17 studentów aresztowano.

W iedeń  15. czerwca. Fregata „Laudon", jak 
pisze 3?remdenUatt, otrzymała rozkaz, aby natych­
miast ruszyła do Aleksandrji.

W iedeń 14. cz rwca. O godz. 10. wieczorem 
przybył tu ks. Bułgarski A l e k s a n d e r  z Darm­
stadtu i wysiadł w Burgu.

B e lg ra d  15. czerwca. Król niaprzyjął dymi­
sji gab.netu.

Belgrad. 14. czerwca. Podania się do dy­
misji gabinetu P i r o c z a n a c z a  oczekują tu 
jeszcze w ciągu dnia. Utworzenie nowego mini­
sterstwa poruezonem ma być ministrowi wojny 
albo ministrowi spraw wewnętrznych.

B e r ł u  14. czerwca. W Izbie zbija B is-  
m a r k  wywody R i c h t e r a  i odpowiada na za­
rzut wielkich wydatków na wojska, że rząd zmj- 
szony jest dc tego geograficznem położeniem pań­
stwa. Bismark przeczył temu, że nie może rzą­
dzić z parlamentem, wskazując na Anglję, gdzie 
również obecnie trudniej z parlamentem dojść do 
końca, aniżeli dawniej, gdy tylko dwa w nim 
istniały stronnictwa. Rządy partyjne są wN ćm- 
czech niemożliwe. Tego. powiedzi-ł o polity­
ce frakcyjnej nie cofa. Frakcje nie sa wyrazem 
woli ludu. Po odpowiedzi B a m b e r g ® 1 *

wskazuje Bismark na monopole we Francji i wy­
sokie, a korzystne cła ochronne Ameryki i za­
kończył mowę tem że jakiekolwiek rezolucje by 
Izba przyjęła imponującą choćby większością, afe, 
nas będzie wiece;, ważyć niż większość, wzgiąó 
na to , co dla Niemiec jest dobrem i poży■ 
tecznem.

B e r l in  14. czerwca. Izba odrzuciła przedło­
żenie o monopolu 276 głosami przeciw 434.

P e te rsb u rg  15. czerwca. Carowa przepędziła 
noc niespokojnie, chociaż stan jej zdrowia jest 
normalny.

P e te rs b u rg  14. czerwca. Ponieważ nowo- 
mianowany minister T o ł s t o j  nie jest wojsko­
wym, przeto z ministerstwa spraw wewnętrznych 
ma być wydzielony wydział żandarmerji i utwo­
rzony zostanie osobny departament policji, na 
czele którego stanie C z e r  e w i n  lub T r e p ó w .

P e te r s b u rg  14. czerwca. T o ł s t o j  objął 
wczoraj urząd ministra spraw wewnętrznych. 
O u b r i  I mianowany został członkiem Rady pań­
stwa. Wczorajszy biuletyn o stanie zdrowia nowo 
urodzonej księżniczki jest zadawalniający, podczas 
gdy carowa więcej osłabiona, niż przy poprzedniej 
słabości.

R&ym 15. czerwca. Izba wśród rozpraw nad 
budżetem zezwoliła na utworzenie nowych posad 
ministerjalnych w Pekinie, Monteyideo i Tangie- 
rze. M a n ci n i  oświadcza, że w bójce w Aleksan- 
drjt padło 4 Włochów. Wylądowanie wojsk zdaie 
się być niepotrzebnem. gdyz pokój został przy­
wróconym.

L o n d y n  14. czerwua. W Izbie gmin pod­
czas rozprawy zainicjowanej przez W o l f a  w 
sprawie egipskiej, rzekł D i i k e  żo dyskusja 
bez przedłożenia korespondencji, nie byłaby La 
miejscu. Jeżeli S e y m o u r  uzna wy.ądowanie 
wojsk za rzecz konieczną, inne mocarstwa będą 
go prawdopodobnie naśladować. Sułtan wyraził 
Dufieri^owi zupełną zgodność z Anglją. Zdania 
wypowiedziane przez Wolffa, o przymierzu z F ran ­
cją, nazywa Dilke szkodliwemi.

S ta m b u ł 14. czerwca. Sułtan wyraził 
D a f f e r i  n o w i  ubolewanie swoje nad Angli­
kami, którzy padli ofiarą wypadków aleksandryj­
skich.

Rada ministrów obraduje od wczoraj nad 
sprawą egipską w pałacu cesarskim, dotąd bez 
r  zultatu. Admiralicja i arsenał czym przygotowa­
nia na wszelki wypadek.

Stambuł 14. czerwca. N o a i l l e s  i  D r f f e -  
r i n  zapewniali Portę, że jedynym przedmiotem 
konferencji będzie uregulowanie kwesTji egipskiej.

A ie lH an d rja  15. czerwca. Proklamacja gu­
bernatora wzywa mieszkańców, aby z zaufaniem 
wrócili do swych zajęć. Wicekról przyjmując zna­
komite osoby uspokajał je i rzekł, że każda dziel­
nica miasta ma silną załogę, zatem nie ma oba­
wy powtórzenia rozruchów.

L o n d y n  14. czerwca. X^mes donosi z Alek- 
san d rji: Wicekról i D e r w i s z  prosili, aby Porta 

sioła 18.000 wojska do Egiptu. Aresztowano 
450 osób. Sprawców rozruchu sądzić ma komisja 
międzynaroaowa.

K a ir  14. czerwca. Popłoch wzrasta. Europej­
czycy ciągle opuszczają miasto. Wiele zakładów 
bankowych zamknięto. Wszystkie biura admini- 
straejr egipskiej mają być przeniesi ino do Ale­
ksandrji. Francuzki ajent dyplomatyczny prosił o 
odwołanie i zawiadomił obywateli francuskich, że 
nie bierze ne siebie odpowiedzialności za ich bez­
pieczeństwo.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L n ó w  14. m  rwoa. I.Z Isby bardlow aj). I A ku ja 

za sz tuką : Kolei gal Kot-ols. Ludwika A 200 1 815 60
— 819 —, kole! Lw ow sko-C zam .-Jałij 17125 — 174-—, 
Banku hipot. gal. 319 '— — 324 Banku kre iyt. gal
750--------  266'—. II. L i.tj- zastawna na 100 zł. „  i
Ton kred. gal. z:»m. 5°L 99 8j  — 100 85, Tow. kred.

ziers. 4®jn 92* — 94- Tow kred g il .  ziem. 5“|0
99 85 — 10 >85, Tow. Kred gal. ziem 40|, 87 '— —
83 26. Banku hip. gal. 6°|# 102- 1CS —, Banku hip.
gal 6% 99- 100 - ,  Banku hip. g a l z 6°|« prsm .
10 - -  — 102 —. III. Listy dłuśp« lł 100 zł. Gal. 
zakl. kred. włośa Ó°|0 101 60 — 103 —, Gal. ak* k ro i.
włość. 6°|# 95 ------- 9 6 —, Ogol. roi kred. r aki u ił Gs>.
i Buk *®L los w 16 1. 96- 9L —. IV. Oongi za
100 zł. lnaem nizacjine galio. iufl-26 — 10 -26, Ko- 
r unalffe gal Zakł kredyt, włość. 6®L 1O0- - — 101*60, 
Pożyczki s ra j. z 1878 6*f0 101 - — 102-60, Losy miast* 
K-akows 18 75 — 20 60, Losy m. SiaLigławowa 22 60 — 
24 60. V. Monety. O ukat holnnd >rski b 5K — b Oukst 
cesarski 5'56 — 5 b7, Na, ol“ond‘oi 9'49 — 9-69, Pół- 
im perjał rooyj iki 9-77 — 9-87, Rubel rosyjski srebru* 
i-62 — 1 62, Rubel ro». papier 1-20 — 122. 100 
m rrsk  niem ieckich 68*40 — 69 10, Srebro za 100 zł, 
—.— — —•— Rupouy w srebri i za 100 zł. —-— — 
—•—. (Pierwsza cyfra wszystkich pozyoy. z n a c z /. 
„płacą," d ruga „żądają “)

W iedeń  l r> czerwce gedzina 10 min. 45. Akujl 
kredytowe 875 :0, Auglo-Auvtr. 125 Akoje banku
Union 124 60 Kolej K arola Lud. 317-26, Połudn 145 25, 
Renta papierowa — ■—} L isty zastawne ga). banku hij-r: 
—•—, Galicyjskie obligacje iudemnizacyjne —*—, Geh 
cyjski bank ru rty ta lny  —•—, Losi * roku 1864 — ■—, 
- apolecndo’ 9-b7 Sn bel panier l-20'/„. r> sposobienie:

Lta‘e.
W ie d e ń  m  czerwca godzina 1 m inut 45. Losy 

kp dytowe 173 7 i, Węg. akoje kredyt. 3l6- , Ąkoje anglc-
Ciiatr 126- , Akcja bana.. Lnion 12* 90, Akęje kred. 
Karola Ludwika 817-25, Akoje kok u połnocnei,2 8 3 i —, 
Akcje kclei południowej 144 75, Akojo kolei Alfoldzkiej 
172- Akoje kolei E lłb lety  210 25 Akcje kil*; Lwowsko- 
Czemiowieckiej V2  - ,  Akcją kolei wSg. ^ o c n o -  
wschodniej 164- - ,  Wis ienskie losy 127 50, Akcje kolei 
Rudolfa A ic je  koled A ibr-chU  -  W«gjr rk.e
obligacje państwa w Złocie 96 . G ahcyjrtie oBhgacje
j  iem nizacy "  lfO 40, Losy -esrulaoji Oisaj U C - -  Lr»y 
tureokie 26-60, W ęgier ka rento IB*96, Akoje banku 
zn  a  kowego l ' 5 76, Akcie Datku obrotowego 
Akcje kolei węg ersko galicyjskiej — Akcj * koJe, 
j ó g v  * e j — , Bubel papieK w j l '2 0 'i , ,  W ągiarrk e 

1 s; 120 76, Mark niemiecki —— . C ipoe: spokojne.
W lo d f iń  11 czerwca godzina 5 min. 2* Jedn^..:; 

dłus P a ń s tw  w b a j  knotach 78*65, w srebrze 77*20, Ben*a 
w złocie 94 60, L isy  pfźyozki s roku 1860 130 26, Akcje

kredytowego 322*20, Lond
9*67, D u r tt  (k».

— zł., 
do —*— w 
lite r procent

banku wis lenskiego 
120 20, Srebro —*—, Nanoleond or 
men. 6 66, 190 m arek n isri*ek ich  68-70

P aryż 3%  B enU  82*85.
T e le g ra m y  ib o io w e  z m ia 14 '--era --

W i e d e ń :  Pszenica 11 16 do 1117 sł., Zyto —
zm.cn o o ------- U ., k u iu ru d rs  r-
owiss do — zł.; o k o w ^  pr. 10 000 

8175 de 82 -  zł. - ,  p *e*p„Ł
łta
;ot

P a r y ł *  '  %ki 
ole rt-<- a’- owy 72 — fr., spiryto*

N afta W i e d e ń  15. ozerwos:
P r  em  » : 6 80 do - * - .  H ą m  b a r  g
6 91, ua sierpień-grudzien
ozerwiec 17ł/o-

moa
62 60 fr

zerwieo) 
m , olej 
—■— rtewik —'— fr. - -

owies —*— ■

7 40.
N o w y-Y c t k : 7 ’|g

16 -— do 16-26.
. ,  6 90, na ozfc- wiec
’ A n t w * r  P j a : "na
f  , m i e l f  J •  : 7 V

Z w racam y uw agę na
p . B y t f m n o w s k i e f l o .

i n s e r a t .



4 DZIENNIK POLSKI.

Poleca znany z taniości i doborowego tow aru 
M A G A Z Y 1 Y  D A M S K I

K a m ila  S t r z y ż o w s k ie g o
we Lwowie, ulica Halicka 1. 4.

1489 3 8 - 0  4

lewinoy prawdziwie i uieazko- 
drący środek dąiący oiału d e li­

katną o<*rg świeżośoi i m łodośc i, 
jak o to : Eau de Lysi, Lait Antephe- 
lique, O riza-Lante, E au Ali mande,
E iu  dii P rinoesset i inne. Pom adkę 
poziomkowy o la  zachowania ust w 
sumie świ iżośoi i n trzym ania l atu 
ralnego ioh rum ieńca

Ł u b a w «  zamiejscowe zamówienia wybonuJą »Ię jak  n»j«p!e arirj i n» jahuratolej.

■  >  ó t ,ca rtam in er iduwy dflf
n łd an ia  ruaienoow  i utrzym a 

m a świętości polioaków. P uder ,V«- 
loutine,* d f  a ła iycj tzuzęśliwie na 
akurę, który iiedołtrzoźenie przy 
■taje do ciała i aadaje c*1*** świę­
tość naturalny. Crcme. G oli-C raa^  
i Mydło glyoerynowe.

j  p r ó b o w a n e  i  n . e o n y l n e  ś r o l -  
»  *  i i  z a m i e n i a j ą c e  u ę  w  j e ­
d n e j  c n w u .  n a  k o l o r  o z a r n y ,  b r u n a ­
t n y  l u b  b i a ł y ,  m i a n o w i c i e  ■ E a u  d e  
( J y t h e r e ,  E » u  3 ’f l  b e  A u g u s t ę -  N i -  
s r r c f n e ,  O r  s a l i n ę ,  M e l a n o g e n * - ,  E « '  
D e i - s t  L a i  d e  N o i x ,  E T i t r a k t  i  p o ­
m a d ę  A c z a  M u s k 'e g o

W T |7  lę  koluńaky praw dsiw  ■, wo- 
”  *  dę anaterynowy proszki i pa­
sty do ozysznzenia zębów, atram ent 
do znaczenia bielizny, wody i octy 
do mycia, parfumy francuskie i an- 
ge lsk ie , sach< 'ki pap ierk i „nas 
do kadzenia, olejki, Pxatory, puszki 
do pudru

l% /|~ ydło hygieniozne makassrowe w eleganckim  słoiku w 4 
LW-K- pa- hacb, zaszczycone św iadectwem  urzędu leksrsaiego, j 

riezaw "dny środek dalikarycy i gojący skórę c irrp ią o y h  
ostrość twarzy i r*» w takim  sto p i,u , jak i prz*z i życie iiuyo  I 
w rgó l mydeł toi»l"‘owych w handlach -n s jdo ję -ych  się n -g d ,l  
cs:ęguiy :yr być n .e noŁ» Pom adę do pielęgm w -.iia  i wrmo-1 
onie ia  k  nen ia  włosów, do kędzierzaw ienia, tudzież do b izw a-l 
runkowegy porostu tyohże. I
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mJww I  M A M i r a c u l o - W ^ t r z y h i  ^ a n i a
w y ro b u  k ra jo ik e g o ,

akoteż

Obrusy, Serwety, ręczniki
itp. wyroby 4k,tekie z Korczyoy 

i BLżowej.
Drelichy Andrychowskie, 

Koronki z P ienU k. 
Poóczocb/ i ik y p e tb l

z bawełny ju n n l i z flis d 'Ecosse, wy­
ro b i Uey Iflnr -icha i dpólki.

i p a n ik i  naczelnego lesa rza  sztaboweeo D a M iillera Uczy bez fadnego 
niehnzpi >czeństwa w kilku dmaob w sz e lk ie  u p łn w y  (tryper) i k a ta r  
p ę c h e rz o w y  naw et zastarzały, groi townm •> z z ły d  D*itgpstw. Cena injfkcji 
1 złr. pigułek O O  et. Przy p r .e sy łk sd i p o c it ł  20 et. e ięce j. (Jtów ’nV 
s k ł a d :  St. Georga-Ap. thekn

w  W i m l n l u ,  " V .  R e z l r b ,  W i  i n m e r g a s i B e  n a * .  3 3 , 
dokyd wszyatkie p'nem ne rsm rw ien ia  r ależy adresować. 

P r z e a t r e g a  przed nabyw aniem  p rep ar tóv. zagranicznych, pozbawio- 
1687 6— 6 Dych wszelkiej g w o ao c ji.

P ra w d z iw e  tylko ze znak em ochronnym  (św. Jerzego)

W y r o b y  k o s z y k a r s k i e
R u J n i l r ,

snycerskie z Zakipanego
poleoa 1491 7 C

Pieriszy siftd  w jroM f trajow yg
pod flriry

Bazar M a r t i e ń
w e  L w o w ie , P la c M a r ja c k i  lic z b a  10

WstrtTiiłr&ma i tapsnłti i roślin^

M ATI CO
w ■4abo*«ba«li ae rk leh  naj- 

■koteoanlejw ly aro lak
(F lssik a  w strzy tiw ań 40 ct K aptu łek  

81 o t)
Poleca apteka .p o d  Lw- m we Lwowl- 

obok B ryg.dek

K. KRZYŻANOWSKIEGO
Zam ów ienia z prowincji uskutecznia 

>ię dw rotuy poczty. 1493 7-i_ o

« » < Ł  M C ___________

Nj  Ciebie uk ichana nie mogę się gniewać, 
b i C ę kocham prm dziwie i pragnę bardzo 
rozmi wy z Tobą i przyjdę z radością do 
Ciebie, bo chwile mego -.obytu tu są ską o 
wyra liowane — ale jeźli Ty to samo pra­
gniesz mówić ze mną? To wskaż mi osas 
i miijsce, gdsiebyśmi ustnie powiedzieć mogła, 
kiedy przyjść mogę, aby nie być przeszkód* 
lub przykrością Tobie — a wrenczas przyjdę 
do Waszrgo domu tm ało  i Ty raz w życiu 
może choć chwili cza<u mi poświęcisz? —
O d p isz  i w y z n a c z  k o n ie c z n ie  c z a s  
I m ie js c e , a b y m  w pke -w  n im  d o  W a s  
p r a y j d t  z  T o b ą  m ó w lc  m ó g ll  — J e ź l i  
m a sz  u c z u c ie  lito śc i, to  z ro b  to  t

S k ła d  Z e g a r k ó w .
N ajlepsze i "gark i, n sjtań s e i z n a j­

słynniejszych fabryk pochcdzyce znajdu j, 
się w sk ła d c e

P .  K zebleitsbl,
zegarmistrz

w W iednlu, Gsidsoic n lrdgaste 7
obok placu św Szczepana.

B ru talna gw arancja N ajw iękfiy  w> 
bór dobrze r jg u l u stnych  zegarków k i-- 
szo rkow jch  genew skich, zaopsirzo-ych 
m ak iem  c. k. U rzę lu  ] robieri zego. 
Srebrne c jlio d ry  . . . z łr 9, 10, 13| „ 
SreLrne reuion. massyw.złr. 4 15, 1 8 ' ,  
5ł- te  zegark i dam skie złr. 2 ), 21, 30 5 

Z łote reu u n t. dam skie zlr. 25, 30, 311?- 
Złote rem ontoary . . złr 35, 40, 46

Srebrne łańcuszki do zegarków  złr. 
i  fO do złr. 12. Z łote łańcus ki z łr 20 do 
złr. 100,

■ V  Zamówienii. w y p łn ’a y  się 
"atyebm  ast za pobraniem  pocztowem 
n,i b r  aię nie podobało, przyjm uje « ę n» 
powrót. Pr. yjm uje jię  >egar»i w zsm «n 
W aratat repara-y jny . 1070 1— 12

K o n c e s j o  n o w s n y

Z a k ła d  p o s łu g a c z y  m . L w o w a

P la c  H a l ic k i  1. 7.
c ttzymujo stale wykazy pomies7kań 
Ho wynajęcia, oraz, przyjmuje od P 
T. AA Jaścicieli domow zgłoszenia na 
opróżni ne pi mieszkania bezpłatnie.

Zalład p'zyjmuje plakaty d< roz’eria- 
uia na własnych tabln ach z obowi^z- 
iiitm utrzymania takow jch p*zez czaa 
z góry oznaczony, oraz przyjmuje spe 
ijeję to«arów i posyłek kolejowych 
przewożenia mebli i w.*zelkie inne 
rob-..ty w usługach putdiczDyi h porę 
czając za panilualnn . spieszne wy- 
koraide wszystkich czynności swą 
kaucją złożoną w Swietuym Magi­
stracie iind ta Lwowa. 1 8 1 3  5 - 7  

Zarząd Zakładu przyjmuje xamo 
wienia i-a drzewo opałowe.

Z o r a ą d .

Mężczyzna
w sile wieko, żonaty, w ładająoy językiem  
polskim i niemieckim, doszukuje przady

E t o n o n s ,  r a c h m i i t r i s ,  
k . i j e r » ,  l o b  p l u m  g m i n

nogo. 1992 1 - 3
Łaskawe zg ł-sren ia  pod adrerą  

A n to n i K ra w c z y k  Stary Sącz.

Lekcje Buchalterji
u l i c a  K r a k u  t r a k a  I .  9

I I .  p l ą t r o  1943 io —io 

od 2gipij do 6tej godzioy 
po południu.

Znajm skifl r z e r e ś n :e
wielkie, tw rrd e , m ięsiste, codzień świeże 

prost ■> z drzew s, rozsyła

S. M. Zeisel w  Znajmle.
1—5 k L w y  kosz czereśa (w oky  od 
opłaty, 180  z ‘r. a. w., przy  większy b 
tm ó  nniaoh po jak  Dsjniżssej l e n e .  

Cs oni ki rozsyła się na fądnnie  g ra tis  i 
franco. N adto rozsy.am  z w oła m p o r to : 
1—5 kil. beczułki M ixei Pik lui . 3 zł. 
1—6 ,  ,  Melauge Compot

i  u k n n  . . . 8 ,
1 —5 g * m arm olady s m orel 6 „ 
l —5 ,  ,  , z beczep 'cze6  M
l —B * B „ z ozereszeń . 4
l -  5 ,  ,  „  ze sliw sk . 3 „

19»4 1 - 3

W I H O
w słynnych gatunkach z m argrab.tw a 
I s try js k ie g o  men.no ozerwone, p raw ­
dziwe i aiesfałszow ane bardzo r.dro >e, 
pożywne i w ytw arzając icrew, bardzo 
amaozne, arom atyczne, silne i trw słe, 
całkiem  odm ienne od kwaskowatyub 
i cierpkich win dalm atyński b. Koz 
syika p o c z tą  ; a  pobraniem  fra n k o  
1969 bez wszelkich kosztów : 1—ii

Jedna 4 litrowa baryłka
R e lo s c o . słodkie wino deser. złr. 6 4f 
le t ry je k ie ,  p rim a stołowe ,  2 50 
T e r ra n o ,  wj borne stół. wino a 2 30
0 C  K o le ją  w kutyc-łi żelazem be­

czułkach bę  bo wy eh po 5 J litrów  razem 
i  op łatą  cła, koi-tem  baatk i i tian^- 
porta po 70, 60, 46 ct. za ln r .

R Haiti, Triest.

F o iy a rt L t i l n i M
w  powiecie Przemy8'ansklni,

120 m org jw  obszaru, wysiewu aa  r. b. 
82 ko" zn iża , kartofli 21 kor., siana 
mcżaa m itó 29 sążni, do.tLten.zne pa- 
stw iskj d la  40 sztuk bydła i włai jy  opał 
ua lat kilka, jes t .'■« olnej lęk i pod kor y- 

■ tnem i w arunkam i do sprzedania.
B iższej w adoiuuśui powziąć można 

na miejscu ped A ..  O .  o jia m i. poczta 
P o d h a jc z y k l .  199G 1—8

MmliZeltiii z i i i i ik i t i i  i Krmlytiif j $
Lwów, ulica Teatralno, w gmachu Teatralnym

u d zie la  pozt czek  n a  za sta w y
a) kosztown im , drogi oh kam ieni i kruszców ;
b) t  iwaruy k lonialuy b, bławatny h, wyrobów fabryosnyoh, wszelkich in ­

nych przedm iotów  rolnictw a, handlu i przemysłu tal no >yrb jako- J jf  
tez używ anyol ;

o) papierów p u -lio tn y .h  w aiicś liewj .n , 1497 3 8 —0 M

wedle taryfy o 2. j„ zniżonej od zlr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomośoi stron  interesowanych, szczególnie P. T. ^  

kupnów i prze-nysłowców, t~ od pużyozki wyżej 3- 0 z i i . na k sirtowuóśoi |P  
lub to w rry , rnożt za osobną unc - ą  na.*a, ó tf, lr-n« obniżenie “ “  
należyt iści, w st tsunku do w art śoi szacuukownj objętości p. z. ilmiotu 
i arasn trw ania pożyczki

Przejmuje wkiadbi na książeczki oszczędności
począwszy od 1 słr. do każdej "ysaseśł I i oprooentowuje takowe 

| g < l  < 1  d  m id
od !. listopada iSfłl, począaaar.

Zwrot w rłaaek  ao cir. 100 uiszcza się bez wypowiedzei ia ,
,  „ ,  ,  250 s lu  dni«weia wypi wiedzeniem,
,  s i «  z i*'i-di ioweni ,
, .  , lOrt) z 30 di io rem

w  Bodzlny urzędowa od 8 —12. w południe; od 3 . - 5 .  po południu.
Lwów dnia 18 Btyoznia 1879. P y  P f i k c j f l ,

Zwyczajne Ogólne Zjaromedzenie
członków Towarzj stwa Zalicz1 owego

w  l o z d o l e
(Stowarzyszenih zarejestrowane z nieograniczoną poręhą)

odbędzie się

w dum 17. Czerwia 1882 r„ « godzinie «'*J wieczorom 
w  s a l i  s z k o l n e j .

Por/ądek dzierny .
1. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1881.
2. S p ra w o z d a n ie  k o m ik i  k o n tro li ij ł j tę j  19t;() 2
3. SjirawozdaLie Ilady nadzorczej.
4. W.,ioski Dyrekcji i Rady nadzorczej.
5. Wnioski członków
6. Wybory.
Ks. Bazyli Łopatyński 

Prezes.

m a g a z y n  n o w o ś c i

Wj .  U  A C H  1 1  S M  I
dawniej L. M FEINTUCH i E. MACHAYSKI we Lwowie 

plac Mariacki, w gmachu Baniu Hipotecznego W s-a-m  Hotelu Ce:rg a
poleca

N a j m c ó n i e j s z e  e l e g a n c k i e  p a r a s o l k i
po zlr. 4, 6, 6, 8, 10 i t. d.

W ielki wybór najmodniejszych, wachlarzy
po złr. 1, 160, 2, 3 i t, d.

Dla dam najmodniejsz > angielskie hymalaya rotondy.
K w i - t j  f r a n c u s k i e .  1978

G orsofy  p arysk ie po zlr. 5 i  6.

2 - 4

P. ńuzochy tran emskie kolorowa fild’eoosse i  jeawabm 

S k a r p e t k i  a n g i e l s k i e  tuzin  po złr. 7, 8, 9 do nailep. jedw ab. 

K a p e l a n i e  m ę r k l e  f i l c o w e  u a j n o w n z e g o  f o t o n n
czirne, bronzowe i popielate po «r: 4 i b.

RękswLzkl mą:k:?, znane z iobrage ga\.n~ku pc zlr. 130 i *30. 
Bękawlcakt damnkle o 3 & 4 gaaftkack

po złr. 1 69.

Koseule męskie białe i kolorowe po 3  *łr. 
M Łotnierm e, M o n t ś e f g  4 c h u t t a i .

S k b r p e t a i  i  pouenocliy.

1 Kanne gumowe 1 WalterproolT angielskie
po złr. 12, 15, 18 ltd.

1 k u i d r y  a n g i e l s k i e ,  
u  t u r y  1 t o i b y  a *  p s a r o ż y  w w elk im  wyborze.

Wielki w ybór nijmodnlejazych krawat damskich i męzkich.
P a r a n u le  a n g i e l s k ie  J e d w a b n e  nowego systemu 

po t i r .  G 5o, 7, 8 i t. d.

f i i c i o t k i  wszelkiego rodzaju, grzebienie i lu a le r k a *

E. Fiiller 
Dyrektor

Sprytnych ajentów
do rorprzedaży kwitów udziałowych, 
lo t iw kom unalnych wiedeńskich, w ę­
gierskich 1 sów ua Icisań.lr cb i t p ,  
posznkuja rzetelna firma bankowa ta  
dobPą p-ow i:ją lub ew e ^ n s ln ie  za 
stałą płacą Oferfy franko po 1 adr.

„ A u r  Tf g t Kt  ► ‘ p r/y jm uje 
Annonceii<ll\pediHon H «  n r i o h
H o f i t A l o i c ,  w  W iadiiiu, WolLzeile 

19 9 1 - 3

Młody człow iek
obznajmiony t  ozynnosciami kantoru 
posil1 łający p ęknę ui.-n j i dokładną ma- 
omrśó j ę p o l s k i e g o  i niemieckiego: 
Może jako ajent miejscowy i do pod ’óży 
1 84 znaleźć umc szczenię. 2 -3

Oferty pod lit. 8. B. R. 3064. poste 
re.t główn j poczty we Lwowie.

E legan ck ie  prochow ce po złr.
k  a  a l e

6-50.

Scyzoryki, nożyczki I brzytwy ang elsklie.
W i e l e  n o w y c h  a r t y k u ł ó w  w  g a l u n t b r j l .

Skład perfnmerji franenstiej i w i s t  ej.

S k ł a d  w o d f  k o l o l i s h l c j
po ct. 60 złr. 1, 1 60 1 3.

C e n y  n t i  b i«  j a a  d a w n ie j ,
Zam ów 'eaia zamiejscowe usuuteozaiają iię  odw rotną pocztą.

G u m )  1 p ę c b e n e  r y b i e 1698 
86-0

najpewniejsza B M zS w aty*a prawdi.iwa franes ika tuzin  po 1, 2, 8, 4 i B ił  
4p» Jzlnoi ■ damskie tuzin złr. 2 50, ocuraaltscie od r . i  kki 
(w formie pasków sztuka z łr . 2 60, w rayła pod dyskrecją a pobi aniem  .G um  mi 
ąsaren -A gen tie’ l i n ,  I H o i ś ,  W.. Je  *, I. K óllnerhofgasse N r 4, 1. p ię tro

■ ■ a i i n a a n i s
m  M M g  tu j ,
na skrzypcach jpo- 
dług szcoły pra­

ktycznej), oraz początków języka 
polskiego i niemieckiego, poszukuje 
miejsca we Lwowie lub na prowincji, 

za mlernem wynagrodzeniom.
Łaskaw e zgłoszenia pod 1. A. ,  f i .  

w drukarni (D ziennika Polskiego."

1871 4 — 1

Tord-B  yaux
n ls io s ą c Y  m ya*y 
a z e e u ry , k r a ty  e tc  

U ftn au le  h o u o r . n* 
W y i t .  P o w . 1878 
W  P a r y t u  p p . f t n e  
rm rd  e t  O -ie , rn . 
d e  l ’B ly a 4 e  d e a  Be I 
■ ax  A r ia .  15. W -
L f ro w ie  w a p t .  pp 
M ikolbachm  i K r/.y 
i a n o w a k ie g o .

K a r o l  O r n o h o l
h&ndel płócien, ptowej Cielizny m i  ej

w e  L w o w ie . B y n e k  i
p o l e o a :

KalteaiKI id row ia, roboty tryko ­
towe i siatkowe 90 ot., 120 , do i 8 
im it. jedw abnych 2 60.

H s a s r p f  t k l  baw ełu-anj i niciąne, 
białe, żółtawe, jednokolorowe i pą- 
skow ate, tuzin złr. 6 6, 7, 8. 

S i k i r p e t h l  oieniutkie od potu, 
tuz ISO.

P o A c i o c h r  dam skie, dziecinne, 
kolorowe i białe uajlensz-go wy­
robu zwyczajnej długośoi i  powyż 
kolana.

WOT" W  moim handlu wyciskają 
s ę w ióry ped haft i J u wyszywania, 
j ^ j ą  się M inogram y każdej w iel­

kości — prry jm uje się bieliznę do 
hafiu i znaozem a tram entem

K a ro l G rucho l.

€ .  b .  n p r i y a .  g a l i c .  a k c y j n y

B A U E  H I P 0 T E C 2 S T
W E  L W O W I E ,

w y d ą j w

od dnia 1. stycznia 1881 począwszy

Asygnaty kasowe
in i po wypow>HdzHnia.3  l„ płatne w 3 0

* ° /o  .  .
Wszystkie znajdujące się jeszcz** w obiegu 4 1/ku/0 ®  

A s |y n « ś t y  k a s o w e  z 60 dńiowem wypow edzeniea, ™ 
będ? oprocentowane od d o la  1. m *• rca  1HS1 po- 
oafw ny t y l k o  p o  d ° /0 z za trzy manieni dotychcza­
sowego terminu wypowiedzenia. leia

Lwów I. stycznia 1881.
(Przedruk nie będzie płacony). J f i b  m  j |  a a .

i ł

81—0

. '* : K ^ j k x x x x x x * I j i c *  u p n  x x x x x x * x *  xi 4 ^

H  
K

Chcąc zadość uczynić wielo: abim w /uio^om , a.*, zyl śmy w e  
L w u w le  p rz y  u l l ry  K a ro ia  L u d w ik a  1. A

w ie lk i  s k ła d  p o w o z ó  v
w którym zaws~e u.rzym ywaó będę emy w zapasie obfity d-ibbr nr wozów 
l>o ksżdej nocio. Przy trwatośoi naszych od dawni z dubrej sławy zua- 
n «H wyrobów fab-yczryoh, jm teśm y w stan ie  rozb /w ać  tow ar r s iz  po 
najprzyatępnieja yoh oenach i przyjmujemy tu ta j lakże wszelkie za-
x lo w i « m a .  . . .  _  . .  .  ^  k lH* h u śta ła  I N p-
1661 2 7 - 0  nad., o rna fabryka powozós

* X X X X X 3  X X X *  X X

V I C T 0 R J A
W ODA O O R Z K R

n a t u i * A  I n a ,
trz y m a ją c a , p ry m  p o m ię d z y  w iE y s tk io in f  w o d a m i g o r łh la m i ,  z a w ie r a  o 170 g r .  s ta ły c h  i i h u t e c z n y r h  

c z ę ś c i  w ię o e j J a k  H u n y a d y  JA n o s , a  u  200 g r .  w ię c e j  j a k  P i l i  p a  I F r ie d r ic h u  h a l l .
W O lI ty  O O R Ż K Ą  V IC T O R IA  a p ro b o w a łe m  1 u r .o a ię  j e j  z n a k o m i tą  i s z c z e g ó ln ie  p e w n ą  

d z ia ła ln o ś ć .  — ( > « ,  r z e c z ,  t a j n y  r a d c a ,  p r o f e s o r  u n iw e r s y te tu  w  W a rs z a w ie .
1620 11— 15 MI r  IA, Msatnbl

W O D łJ  O O R Ż K Ą  Y IO T O R 1 A  a n a l iz o w a łe m  c h e m ic z n ie  1 s k o n s ta to w a łe m  w 1000 c z ę ś c ia c h  
606 c z ę ś c i  s ta ły c h  i s k u te c z n y c h  ł u c h o d z i  t a  w o d a  t e r a z  s łu s z n ie  j a k o  n a j b a r d z i e j  e s e n c j o ,  
h a l n a  ze  w s z y s tk ic h  z n a n y c h  w ó d  g o rż k lc h .  N .  M H l c e r ,  m a g is te r  c h e m i i  w  W a rs z a w ie ,

N a s tę p n ie  z b a d a n a  p 'z e z  p r o fe s o r a  R o s c o o  w  M a n c h e s te r ,  p r o f .  U l e r .  H a m b u rg a .,  p r o fe s o r *  
B a lio  w  B u d a -P e s z c le . O c e n io n a  i p o le c o n a  p r z e z  p r o fe s o r a  D u c h e k a ,  A u s p i tz a ,  r a d c ę  s a n i t a r u e g  i 
O f fe ra ,  L o r ln s e r a  w  W 1 H D N IU , p r o fe s o r a  O e t t l n g e r a ,  d r a  W a r s c h a u e r a  w  K R A K O W IE , p r o f e s o r a  
F e l f l a ,  D y r e k to r a  s z p ita lu  d r a  G ło w a c k ie g o ,  d r a  W ld m a n a  w e L W D W I B ,  d r a  K ry z e g o , d r a  Z a l e -  

-  ikli ~■kiego, dra Kobyla&sklego, dra Kurcjuasa w WAR8ZAW1H ltd. ltd.
t U z n a n y  ś ro d e k  w e  w s z e lk ic h  e h o ro b a i  , _  . ______
AÓLząoego s p o s o b u  t y c i a  t ,  d . ,  p r z e c iw  c h o ro b o m  c e ry , p ie g o m  w y r  u*

N a j le p s z y  l n a jw ię c e j  U z n a n y  ś ro d e k  w e  w s z e lk ic h  c h o ro b a c h  ż o łą d k o w y c h  I k i s z k o w y c h ,  
u d e rz e n ia c h  k r w i  w s k u te k  aUi* *"' " ‘ J

g ru c z o ło m .

Ni składzlr wr wuyitkloh aptekun 1 hano aoh ŵ d mlneralaywh
W  I n te r e s ie  p U b lic sn o śe i U p ra s z a  filę s a f tą d a d  w y r a ź n ie  Y l e to r i a  W oda g o r łk k * .

W f  dawca i red ak to r odpowiedzialny i Józsl i-a«kewn)gk|.

A i r  j ( X K X ^ > : x x aL j i c x . x x x o  >

i mm N l I E R A L K E  «
k r a jo w e  i  za g ra n ic zn e  

j u i  n a d o ^ t l y  d o  g ł ó  r, n e g o  s b ł a d u

J .  1 H N A T O W 1 C Z A
magistra farmacji

we Iw ow le, przy nlicy Kopernika 1. 3.
Dl* wygody pijących wody minerglne grunt, chłodne, z mle­

kiem. solsmi. kumysem, żętycą itp. 
lo t td  onrorsony Pawtlou w og<-od»Ie m t e j s k ł u i

otwarty od 6. ano do 9. wieczorem.

B U L  M C  W  A S
otizymuje się z miel a przez winną fermentację, przez fasnltety 
medyczne i pierwszorzędnw powagi lek arsk ie  zo-tał uznany 
jako najlepszy środek odżywczy w suchotach, kaszlach, katarach, 

i w osłabieniu ogolnem, mianowicie;

K u r n y m  ż e l a z a w y
w niedokrewnośoi, bladaczce itp. słibośoiaeh, mianowicie 
u kobiet znalazł powszechne zastos wanie z nadzwyczajnym 
skutkiem. Flaszka kumysn zwykłego 60 et., żelazowego 70 et., 

Lnrek do picia 80 ct., opakowanie 6 ct. flaszka 50 et.

k to  7 - 0 1  2 -  i h a a t o  w i c a .
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Z Dr ulituj rD«ieiinika Polokleso,* pod ,orsi|d«n toona ZsbsłSMSZS.


